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EUGENIUSZ RYBKA (Kraków)

NAJBLIŻSZA PRZESTRZEŃ KOSMICZNA

4 października 1957 r. rozpoczęła się nowa 
epoka w dziejach ludzkości. Tego dnia bowiem 
obiekt, w ykonany ręką człowieka, w yrzucony 
został w  ZSRR w  przestrzeń kosmiczną i na 
przeciąg trzech  m iesięcy stał się sztucznym  sa­
te litą  („Sputnik I”). O tworzył się przez to nowy 
rozdział w  badaniach najbliższej przestrzeni ko­
smicznej, do k tó re j do tarły  in strum en ty  pom ia­
rowe, aby móc przekazyw ać na Ziemię dane 
o właściwościach przestrzeni otaczającej glob 
ziemski.

W m iesiąc po S pu tn iku  I, 3 listopada 1957 r. 
w yrzucono w ZSRR na orbitę okołoziemską d ru ­
giego sztucznego sate litę  („Sputnik II”), a 1 lu ­
tego 1958 r. w ypuszczony został pierw szy am e­
rykański sztuczny sa te lita  Ziemi („Explorer I”). 
Liczba sztucznych ciał niebieskich poczęła

Ryc. 1. P ierw szy sztuczny sa te lita  Ziem i („Sputnik I”)

fez. Ob. (oj \(Jh

szybko wzrastać, bo jeszcze w  ciągu 1958 r. w y­
puszczono 7 dalszych sztucznych satelitów  Ziemi 
zarówno w  ZSRR, jak i w  USA, następne zaś 
la ta  znacznie tę  liczbę zwiększyły.

2 stycznia 1959 r. wypuszczono w przestrzeń 
kosmiczną w ZSRR pierw szy obiekt m iędzypla­
netarny , k tó ry  przebiegł blisko Księżyca i stał 
się pierwszą sztuczną p lanetką okrążającą Zie­
mię („Łunnik I”). Tego rodzaju  sztuczne p lanet- 
ki wysyłano w  r. 1959 i w  latach następnych za­
równo w ZSRR, jak i w  USA, szczególnie zaś 
wielkim  osiągnięciem było w ysłanie 4 paździer­
nika 1959 r. w  ZSRR autom atycznej stacji m ię­
dzyplanetarnej („Łunnik I II”), k tó ra  sfotografo­
w ała odwróconą od Ziemi stronę Księżyca 
i obraz jej przekazała na Ziemię. Liczba sztucz­
nych ciał niebieskich, k tó re  s ta ły  się bądź 
sztucznym i satelitam i Ziemi, bądź sztucznym i 
planetkam i obiegającym i Słońce szybko w zra­
sta ła  w  ciągu ubiegłego pięciolecia, dochodząc 
w  chwili obecnej blisko do półtorej setki. W re­
szcie ukoronowaniem  tych  osiągnięć astronau- 
tycznych było w ysłanie człowieka w  sta tku  ko­
sm icznym  na orbitę okołoziemską. Pierw szym  
człowiekiem, k tó ry  znalazł się w  przestrzeni ko­
smicznej był kosm onauta radziecki, Ju rij G a ­
g a r i n ,  w yrzucony na o rb itę  okołoziemską 12 
kw ietnia 1961 r. N astępne loty podjęli kosmo­
nauci radzieccy T i t o w ,  N i k o ł a j e w  i P o ­
p o w i c z  oraz am erykańscy G 1 e n  n, C a r -  
p e n t e r ,  S c h i r r a  i C o o p e r .  P rzestrzeń  
kosmiczna stanęła  otw orem  nie ty lko dla in stru ­
m entów, um ieszczanych na sztucznych ciałach 
niebieskich, ale i bezpośrednio dla człowieka.
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Ryc. 2. R ak ie ta  „S a tu rn ” (USA) gotowa do w ystrze le­
nia

W czasach starożytnych  i w  średniow ieczu 
za granicę obszaru ziemskiego uważano po­
w ierzchnię Ziemi, czyli jej lądy  i m orza. Z nany 
jes t a rgum en t Ptolem eusza, w ypow iadany p rze­
ciwko m yśli o ru chu  obrotow ym  Ziemi. U trzy ­
m yw ał on, że gdyby tak i ruch  istniał, to w szyst­
kie przedm ioty znajdujące się w  pow ietrzu, 
a więc p tak i i chm ury, biegłyby z ogrom ną 
prędkością w  k ierunku  przeciw nym  ruchow i 
obrotow em u Ziemi, czyli ze w schodu na zachód. 
Pogląd ten  obalił dopiero M ikołaj K o p e r n i k ,  
w ypow iadając w  De revolu tion ibus  (1543) 
śm iałą na owe czasy m yśl, że pow ietrze jest 
ściśle zw iązane z Ziemią i bierze udział w  jej 
ru chu  obrotow ym . Jednak  jeszcze przez długie 
la ta  po K operniku nie um iano odpowiedzieć na 
pytan ie , gdzie kończy się a tm osfera  ziem ska, 
a zaczyna się przestrzeń  m iędzyplanetarna. Do­
piero w  XIX w. na podstaw ie zaobserw ow anych 
wysokości przebiegu m eteorów  m ożna było oce­
nić, że na wysokości około 100  km  nad  po­
w ierzchnią Ziemi atm osfera ziem ska jest jeszcze 
dość gęsta, aby wywołać rozżarzanie w padają­
cych do niej b ry łek  m eteorow ych, a obserw acje 
zórz polarnych w ykazyw ały, że naw et na w yso­
kości dochodzącej do 10 0 0  km  gazy atm osfery  
ziem skiej mogą świecić. Bez m ała do połowy XX 
w ieku uważano, że wysokość 1 0 0 0  km  jes t p rak ­

tyczną granicą atm osfery  ziem skiej. Loty  ko­
smiczne znacznie tę  granicę podniosły.

Badania astronom iczne z końca X IX  w ieku, 
a przede w szystkim  w pierw szej połowie XX w., 
pozwoliły już na zasadnicze zrozum ienie, czym 
jest p rzestrzeń  m iędzyplanetarna. W szczegól­
ności m ożna było stw ierdzić, że pustki m iędzy­
p lane tarne j nie ma, lecz poza dużym i bryłam i, 
jak  p lanety  i ich księżyce oraz poza m ałym i 
b ry łkam i m eteorow ym i przestrzeń m iędzypla­
ne ta rn a  w ypełniona jest rozrzedzonym  gazem  
i pyłem .

Ryc. 3. W ystrzelenie „S a tu rn a” 25. IV. 1962
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N ajbardziej charakterystyczną cechą najb liż­
szej przestrzeni kosmicznej jest to, że cała m a­
teria  w  niej zaw arta pozostaje pod dom inują­
cym oddziaływ aniem  Słońca zarówno jeżeli 
chodzi o pole graw itacyjne, jak  i prom ieniow a­
nie. W aspekcie tego oddziaływania Słońca n a ­
leży podchodzić zarówno do zjaw isk fizycznych, 
zachodzących w  najbliższej przestrzeni kosmicz­
nej, jak  i do okoliczności, w  jakich odbywają się 
loty kosmiczne.

Jak  wiadomo, Słońce jest gorącą kulą gazową 
o prom ieniu rów nym  696 000 km  z tem pera­
tu rą  w arstw y zew nętrznej, czyli fotosfery, b li­
sko 6000° i około 13 milionów stopni we w nę­
trzu, gdzie odbyw ają się reakcje term ojądrow e, 
prowadzące do syntezy helu  i w odoru i zasila­
jące energię prom ieniow ania Słońca. Na po­
w ierzchni fotosfery widzim y wiele zjaw isk ta ­
kich jak plam y słoneczne i pochodnie, a z w ar­
stw y zew nętrznej, otaczającej bezpośrednio fo­
tosferę  tzw. chrom osfery, w yrzucane są 
pro tuberancje. Całe zaś Słońce otoczone jest 
subtelną koroną, w  k tórej bardzo rozrzedzona 
m ateria  ma tem pera tu rę  od jednego do dwóch 
m ilionów stopni.

Słońce jest siedliskiem  dużych sił m agnetycz­
nych, dających się zaobserwować przede 
w szystkim  w plam ach słonecznych, zew nętrzne 
zaś w arstw y Słońca, głównie korona słoneczna, 
jest źródłem  prom ieniow ania radiowego. Ze 
Słońca w ypływ a w  przestrzeń in tensyw ny s tru ­
m ień prom ieniow ania elektrom agnetycznego, 
k tó re  atm osfera ziem ska przepuszcza do po­
w ierzchni Ziemi ty lko w dwóch okienkach, op­
tycznym  o długości fali od 0,3 u. do podczerwieni 
oraz radiow ym  w zakresie długości fal od kilku 
m m  do k ilkunastu  m etrów . Dolna granica 
pierwszego okienka w yw ołana jest przez w ar­
stw ę ozonową w stratosferze, granica zaś 
górna okienka radiowego uw arunkow ana jest 
odbijaniem  fal radiow ych przez w arstw y jono- 
sfery, położone na wysokości od 80 do 400— 500 
km  nad Ziemią. Badanie prom ieniow ania ciał 
niebieskich, w  zakresach długości fal leżących 
poza tym i okienkam i, jest możliwe tylko z ra ­
k ie t kosmicznych.

Obecnie dużego znaczenia naukowego nabrał 
inny  rodzaj prom ieniow ania, a m ianowicie sło­
neczne prom ieniow anie korpuskularne, złożone 
głównie z protonów  i elektronów . Tworzy ono 
chm ury  tzw . plazm y, tj. gazu wysoko z jonizo­
w anego, w  swej całej m asie w zasadzie n eu tra l­

Ryc. 5. A para tu ra  w e w nętrzu  rak ie ty  „A riel” (USA), 
do badania jonosfery

nego elektrycznie. Obłoki tej plazm y są w ysy­
łane przez aktyw ne obszary na powierzchni 
Słońca, szczególnie wtedy, gdy na Słońcu w y­
stępu ją  w ybuchy zwane rozbłyskam i. S tru ­
m ienie tej plazmy, niosące zamrożone w niej 
pole m agnetyczne, biegną wówczas ze znaczną 
prędkością, rzędu 1000 km /sek. Poza tym  ze 
Słońca wypływ a jeszcze inny rodzaj prom ienio­
w ania korpuskularnego, tzw. w ia tr słoneczny, 
w k tórym  cząstki biegną ze znacznie m niejszą 
prędkością, w yrażającą się często zaledwie 
w dziesiątkach km /sek. W iatr ten  ma związek 
z koroną słoneczną, k tórej prom ienie, przypu­
szczalnie, dochodzą aż do odległości Ziemi od 
Słońca. Ze Słońcem  poza tym  jest związany sub­
te lny  pył tw orzący światło zodiakalne. W iąże 
się ono z koroną słoneczną i stanow i do pewnego 
stopnia jej przedłużenie.

Prom ieniow anie korpuskularne, w ysyłane 
przez Słońce, pył św iatła zodiakalnego i m eteory 
różnych rozm iarów  od m ikrom eteorytów  do 
b ry ł o masie w ielu ton nie w yczerpują zasadni­
czych rodzajów cząstek m aterii w ystępujących 
w najbliższej przestrzeni kosmicznej. Do w yli­
czonych rodzajów  należy dodać jeszcze bardzo 
przenikliw e prom ienie kosmiczne, . złożone 
w większości z protonów  i obdarzone olbrzym ią 
energią, zaw artą w  przedziale od 10® do 1018 
elektronow oltów  *. Prom ienie kosmiczne p rzy­
byw ają głównie z przestrzeni m iędzygwiazdo- 
wej, a jedynie podczas w ystępow ania rozbły­
sków na Słońcu w ysyłane są z jego powierzchni 
o niezbyt w ielkiej jednak energii.

O w szystkich tych rodzajach cząstek w ie­
dziano już przed w ysyłaniem  rak ie t kosmicz­
nych na podstaw ie obserwacji, dokonywanych

* E lektronow olt (eV) — energia, k tó rą  zyskuje elek­
tron  na skutek  przyspieszenia spowodowanego różnicą 
po tencja łu  elektrycznego rów ną 1 woltowi. 1 eV =  
=  1,60 • 10-12 erg.

18*

Ryc. 4. P ro tuberancje  słoneczne 27. IV. 1950 r.
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Ryc. 6. Rozwój rozb łysku  na S łońcu 28. IX. 1961 r. kolejno od lew ej o godz. 220?, 2215 i 222* czasu un iw er­
salnego (Greenwich)

z pow ierzchni Ziemi, oraz na podstaw ie rozw a­
żań teoretycznych. Można było więc zaplano­
wać pom iary odnoszące się do tych  cząstek, 
przez um ieszczenie odpowiedniej ap a ra tu ry  
w  rakietach.

P rzed  ap a ra tu rą  pom iarową, w ysyłaną 
w  przestrzeń  kosmiczną w  rakietach, staw iano 
następujące g rupy zagadnień: a) poznawanie 
budow y górnych w arstw  atm osfery  ziem skiej, 
b) badania słonecznego prom ieniow ania korpu- 
skularnego i prom ieni kosm icznych w sąsiedz­
tw ie Ziemi, c) badania m agnetyzm u ziemskiego 
i m iędzyplanetarnego, d) dotarcie do Księżyca 
i poznanie jego własności fizycznych, e) do tar­
cie do sąsiednich p lanet, W enery i M arsa, i uzy­
skanie wiadomości o w arunkach  fizycznych tam  
panujących, f) badania ultrafioletow ego i re n t­
genowskiego prom ieniow ania Słońca i gwiazd. 
Te g rupy  zagadnień nie w yczerpują całej gam y 
różnorodnych problem ów, jakie są rozw iązy­
w ane przy  pom ocy rak ie t kosmicznych. Można 
by  tu  jeszcze w ym ienić zagadnienia ściśle zw ią­
zane z Ziemią, jak stosow anie sztucznych sa te­
litów  Ziemi do badań  geodezyjnych, do przew i­
dyw ania pogody lub  do transm isji te lew izy j­
nych.

Aby rak ie ta  kosmiczna m ogła służyć do bada­
nia przestrzeni, należy ją wyposażyć w różno­
rodne ap ara ty  pom iarowe, jak  scyn ty la to ry  
i liczniki, służące do zliczania elektronów  i pro­
tonów  oraz re jes trac ji prom ieniow ania ren tg e ­
nowskiego, spek trom etry  m asow e do badań 
sk ładu  jonosfery, m agnetom etry  do pom iarów  
pola m agnetycznego, de tek to ry  do w ykryw ania  
m ikrom eteory tów  itp . Inform acje re jestrow ane

przez poszczególne apara ty  są następnie przeka­
zyw ane na Ziemię drogą radiową.

Jednym  z pierw szych doniosłych wyników , 
jakie uzyskano za pomocą rak ie t kosm icznych, 
było w ykazanie, że gęstość atm osfery  ziem skiej 
w  sferze lotów pierw szych satelitów  jest znacz­
nie większa, niż to oceniano przed tym  z ruchu  
rak ie t geofizycznych. Odnosi się to w  szczegól-

Ryc. 7. H uragan  nad zachodnim  A tlan tykiem  sfotogra­
fow any 13 w rześnia 1961 r. przez rak ie tę  „M erkury  —• 

A tlas 4”, k tó ra  w róciła na Z iem ię
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ności do gęstości atm osfery na wysokości 225— 
228 km, do której dochodziły pierwsze radziec­
kie „Sputn ik i” w perygeum .

Gęstość atm osfery  na tej wysokości wynosi 
3 • 10"1S g/cm3, co jest 5— 10 razy więcej od gę­
stości ocenianej przed rozpoczęciem lotów 
sztucznych satelitów  Ziemi. Gęstość tę obliczono 
z obserw acji ham ow ania w  ruchu  obu wspom ­
nianych „Sputników .”

Pierw sze dwa „Sputn ik i” zaw ierały jeszcze 
stosunkowo niew iele aparatów  pomiarowych, 
natom iast trzeci radziecki sztuczny satelita- 
Ziemi „Sputnik  III” był już bogato wyposażo­
nym  laboratorium  kosmicznym. Biegł on dokoła 
Ziemi po orbicie eliptycznej, k tórej perygeum  
wypadało na wysokości 226 km, a apogeum 
1881 km  nad pow ierzchnią Ziemi. W kabinie 
„Sputnika I II” zainstalowano m anom etry, dwa 
jonizacyjne i jeden m agnetyczny, m agnetom etr, 
spektrom etr masowy, wiele elektrostatycznych 
m ierników  ładunków  elektrycznych, licznik do 
prom ieni kosmicznych i 4 piezoelektryczne licz­
niki m eteorów . D ane przekazane ze „Sputnika 
I II” pozwoliły przede w szystkim  stwierdzić, że 
średni ciężar cząsteczkowy pow ietrza na w yso­
kości 225— 500 km  stale się zmniejsza w skutek 
dysocjacji cząsteczek tlenu  O2 na pojedyncze 
atom y tlen u  O. Stw ierdzono poza tym , że 
atm osfera ziemska aż do wysokości 1000  km  po­
zostaje azotowo-tlenową, a dopiero na wysoko­
ści ponad 1000  km  następuje stopniowe p rzej­
ście do atm osfery  wodorowo-helowej.

Szczególnie jednak  w iele wniosły lo ty  rak ie t 
kosmicznych do poznawania budowy jonosfery. 
Jak  wiadomo, jonosfera, charakteryzująca się 
w ystępow aniem  w niej w  znacznej liczbie do­
datnich jonów i ujem nych elektronów , rozciąga 
się od wysokości około 60 km  do powyżej 1000 
km  nad powierzchnią Ziemi i rozpada się za­
leżnie od koncentracji elektronów  na kilka 
w arstw . Jonosfera zawdzięcza swe istnienie 
działaniu jonizacyjnem u prom ieniow ania u ltra ­
fioletowego Słońca i posiada właściwości prze­
wodnika elektrycznego. W szczególności w ar­
stw y jonosferyczne odbijają  fale radiowe o d łu­
gości fali powyżej 15 m, co umożliwiło odkrycie 
jonosfery na początku XX w. drogą radiową 
i przeprow adzanie badań nad jej budową, zanim  
do niej dotarły  rak ie ty . Jonosfera stanow i p la­
zmę, bo składa się z cząstek naładow anych 
zarówno dodatnio, jak  i ujem nie. Badania prze­
prowadzone za pomocą radzieckich i am erykań­
skich rak ie t kosmicznych dostarczyły bardzo 
bogatego m ateria łu  do poznania budowy jono­
sfery  i w arstw  nad nią położonych. Stwierdzono 
np., że gęstość elektronów  osiąga m aksim um  na 
wysokości około 230 km, gdzie wynosi blisko 
m ilion elektronów  na cm3.

W śród jonów dodatnich jonosfery w ystępują 
w dolnych jej częściach przew ażnie jony dw u- 
atom owe 0 2 + i N O +, natom iast w górnych w ar­
stwach, od 200  do 1 0 0 0  km  przew ażają jony 
atom ów tlenu  0 +. Z pom iarów w ykonanych za 
pomocą ap ara tu ry  na „Sputn iku  III” okazało 
się, że na wysokości około 1000  km  w ystępuje 
blisko 50 000 jonów 0 + na 1 cm3. W yżej głów­
nym i jonam i dodatnim i sta ją  się protony, w ar­

stw a więc atm osfery ziemskiej powyżej 1000  km  
nosi nazwę protonosfery. Niekiedy nazywam y ją 
geokoroną w  analogii do korony słonecznej. Jej 
rozciągłość jest przypuszczalnie zmienna i za­
leży od aktywności Słońca. Duży w pływ  na geo- 
koronę m a tzw. w iatr słoneczny i zamrożone 
w plazm ie prom ieniow ania korpuskularnego 
Słońca pole m agnetyczne, dochodzące do Ziemi. 
Gęstość protonosfery i panujące w  niej w arunki 
fizyczne dały się śledzić przez rak ie ty  ko­
smiczne aż do wysokości 20  000  km.

Najdonioślejszym  jednak odkryciem  ubie­
głego pięciolecia ery  kosmicznej jest stw ierdze­
nie, że Ziemia otoczona jest do odległości dzie­
siątków tysięcy km  intensyw nym i strefam i 
radiacyjnym i. Istnienie tych stre f zostało 
stw ierdzone po raz pierwszy w 1958 r. przez 
am erykańskiego sztucznego satelitę  Ziemi ,,Ex- 
p lorer I”. Istnienie stref radiacyjnych potw ier­
dził również „Sputnik  III” . Pom iary am erykań­
skie polegały na zliczaniu cząstek jonizujących 
przez licznik Geigera, zainstalow any na sateli­
cie „Explorer I” . Dostrzeżono, że gdy wysokość 
,,Explorera I” rosła powyżej 600 km, licznik re ­
jestrow ał coraz więcej cząstek w  jednostce 
czasu, gdy jednak satelita dotarł do wysokości 
ponad 2 0 0 0  km, licznik przestał rejestrow ać 
cząstki. Fizyk am erykański J . A. van  A l l e n  
dał słuszne w yjaśnienie, że zaham owanie re je ­
stracji cząstek przez licznik Geigera bynajm niej 
nie oznaczało ich braku, a przeciw nie ich nad­
m iar, natężenie bowiem cząstek jonizacyjnych 
na wysokości ponad 2 0 0 0  km  było tak  silne, że 
licznik Geigera został przez ich ulewę dosłownie 
„zatkany”. S tąd  van A llen wywnioskował, że 
począwszy od wysokości około 600 km  rozciąga 
się strefa  radiacyjna o w zrastającym  natężeniu, 
k tó re  staje się bardzo duże na wysokości ponad 
2000 km. Do podobnych wniosków doprowa­
dziły inform acje przekazane w 1958 r. przez ra ­
dzieckiego „Sputnika III” .

W ciągu la t następnych wiadomości nasze 
o strefach radiacyjnych Ziemi szybko się roz­
szerzały. Rakiety m iędzyplanetarne stw ierdziły, 
że strefy  te w ystępują do odległości przeszło 
50 000 km od powierzchni Ziemi. Znaleziono też 
w yjaśnienie tego zjawiska. Już bowiem van  Al­
len wytłum aczył, że za występow anie s tref ra ­
diacyjnych odpowiedzialne jest ziemskie pole 
m agnetyczne. Działanie tego pola polega na 
tym , że jest ono pułapką dla cząstek o ładunku
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Ryc. 8. Obraz s tre f rad iacy jnych  dokoła Ziemi



elektrycznym , k tó re  krążą długo po torach  za­
m kniętych m iędzy biegunam i m agnetycznym i 
Ziemi, zanim  w yjdą z pułapki na zew nątrz. 
W ten  sposób stw ierdzono istn ienie nowej, nie 
znanej poprzednio w arstw y atm osferycznej, 
m agnetosfery, ściśle związanej z m agnetyzm em  
ziemskim. W w yniku  licznych badań stw ier­
dzono, że w  m agnetosferze w ystępują  dwie, 
a może naw et trzy  strefy  radiacyjne. N ajbliż­
sza Ziemi w ew nętrzna stre fa  posiada m aksim um  
natężenia na wysokości około 2 0 0 0  km  nad po­
w ierzchnią Ziemi. Dolna granica jej jest 
zm ienna i zależy od długości geograficznej. N aj­
niżej, bo do 250— 300 km, w ew nętrzna stre fa  ra ­
diacyjna opuszcza się nad południow ą częścią 
A tlantyku, najw yżej dolna granica te j strefy  
przebiega nad  północno w schodnią Azją na  w y­
sokości dochodzącej do 1500 km. Te różnice są 
spowodowane n iecen tralnym  położeniem  osi 
m agnetycznej względem  środka Ziemi. Co się 
tyczy budovly fizycznej w ew nętrznej s tre fy  ra ­
diacyjnej, to głównym  jej składnikiem  są pro­
tony z energią rzędu  100 m ilionów  eV.

M iędzyplanetarne rak ie ty  kosmiczne dosta r­
czyły w ielu inform acji o następnej, zew nętrz­
nej strefie  rad iacyjnej. M aksim um  natężenia 
w ystępuje  tu  w  odległości 26 0 0 0  km  od środka 
Ziemi, czyli około 20 000 km  od jej powierzchni. 
Natężenie to m aleje przy odległościach w ięk­
szych i jest już n iew yczuw alne przez apara ty  
w odległości około 50 000 km  od pow ierzchni 
ziem skiej. Głównym i składnikam i zew nętrznej 
s tre fy  rad iacy jnej są e lek trony  z energią rzędu 
m iliona eV przy gęstości s trum ien ia  rzędu  m i­
liona elektronów  na 1 cm2 w  ciągu 1 sek.

Poza zew nętrzną strefą  rad iacy jną pow inna 
już rozciągać się plazm a m iędzyplanetarna. Jed ­
nakże w  ZSRR K. J. G r i n g a u z  w raz ze 
w spółpracow nikam i w yw nioskow ał na podsta­
wie danych przekazanych przez radzieckie m ię­
dzyplanetarne rak ie ty  kosmiczne, że za opisaną 
pierwszą zew nętrzną stre fą  rad iacy jną istn ieje  
jeszcze druga bardziej zew nętrzna z elektronam i 
o stosunkowo m ałych energiach rzędu  k ilkuset 
eV. Tego rodzaju  e lek trony  w ystępują  w  odle­
głości od 45 000 do 80 000 km  od pow ierzchni 
Ziemi, natężenie zaś ich strum ien i oceniane jest 
na 10  m ilionów elektronów  na 1 cm8 na sek.

S tre fy  rad iacyjne m ają najw iększą grubość 
w płaszczyźnie rów nika geom agnetycznego. G ru­
bość ich w  k ierunku  biegunów  m agnetycznych 
m aleje i na  stosunkowo dużym  obszarze nad 
biegunam i m agnetycznym i s tre f rad iacyjnych  
nie ma. O trzym ały one swą nazwę od tego, że 
są źródłem  bardzo intensyw nego prom ieniow a­
nia rentgenow skiego, którego natężenie setki 
lub tysiące razy przew yższa daw kę dopuszczalną 
dla organizm u ludzkiego. S tre fy  rad iacy jne  s ta ­
nowią więc poważne niebezpieczeństwo dla ko­
sm onautów. Stw ierdzić należy, że wszyscy ko­
smonauci odbywali dotychczas swe lo ty  kosm i­
czne w  strefie  całkowicie bezpiecznej, bo n a j­
wyżej dochodził w  apogeum  „W ostok I” z Ga­
garinem  do wysokości 327 km  nad  pow ierzchnią 
Ziemi, daleko od obszarów stre fy  rad iacy jnej 
w ew nętrznej z silnym  prom ieniow aniem  re n t­
genowskim.
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Strefy  rad iacyjne stanowiące najbardziej cha­
rak terystyczną  właściwość najbliższego Ziemi 
obszaru przestrzeni kosmicznej w ypada jeszcze 
zaliczyć do najdalej położonych w arstw  atm o­
sfery  ziem skiej. Ze zrozum iałych względów 
w zw iązku z planow aniem  lotów człowieka na 
większe odległości niż dotychczas, strefy  te bu ­
dzą wielkie zainteresow anie. Trzeba jednak  za­
znaczyć, że lo ty  rak iet kosm icznych dostarczyły 
w ielu istotnych inform acji o innych jeszcze ro ­
dzajach m aterii w przestrzeni kosmicznej. Do 
nich należą przede w szystkim  korpuskularne 
prom ieniow anie Słońca i prom ienie kosmiczne. 
Zbadanie obu tych rodzajów  m aterii m a rów ­
nież duże znaczenie dla bezpiecznego planow a­
nia lotów człowieka.

W ypada mieć na uwadze to, że zagadnienia 
p ierw otnych prom ieni kosmicznych i natężenia 
prom ieniow ania korpuskularnego Słońca nie 
należy rozpatryw ać w oderw aniu od stre f ra ­
diacyjnych zarówno bowiem chm ury plazmy, 
w ysyłane przez Słońce, jak i pierw otne prom ie­
nie kosmiczne mogą wywoływać istotne zm iany 
w  strefach radiacyjnych w padając do nich. Za­
gadnienia te  nie zostały jeszcze w  sposób zado­
w alający rozw iązane, możemy ty lko  ocenić, że 
chm ury plazm y słonecznej w ysyłane podczas 
rozbłysków, m ając prędkość rzędu 10 0 0  km/sek., 
zw iększają liczbę elektronów  w zew nętrznej 
s trefie  rad iacy jnej ze średnią energią około 
10 000 eV.

Co się tyczy pierw otnych prom ieni kosmicz­
nych, to badania przeprowadzone z rak ie t ko­
sm icznych wykazały, że strum ień  ich m a duże 
natężenie, wynosi bowiem średnio 2,3 cząstki 
na cm2 w  ciągu sek. Na natężenie to m ają w pływ  
w  najbliższej przestrzeni kosmicznej rozbłyski 
słoneczne i w ysyłane przez nie prom ieniow anie 
korpusku larne wraz z zam rożonym  w nim 
polem  m agnetycznym . Ponieważ zjawiskom  
tym  tow arzyszą zm iany w polu m agnetycz­
nym , więc zmianom  w natężeniu  prom ieni 
kosm icznych tow arzyszą zm iany ziemskiego 
pola m agnetycznego. Tak np. na podstaw ie 
zapisów, dokonanych przez liczniki um ie­
szczone na am erykańskim  satelicie ,,Explo- 
re r  V I” , (wypuszczonym  7. VIII. 1959) s tw ier­
dzono, że w  chwili rozpoczęcia burzy m agne­
tycznej na Ziemi w ystąpiło jednocześnie zm niej­
szenie się natężenia prom ieni kosmicznych w od­
ległości około 6 prom ieni ziemskich, dokąd sa­
te lita  ten  docierał w  pobliżu swego apogeum. 
S tąd wynika, że m odulacja natężenia prom ieni 
kosmicznych, spowodowana zm iennym  polem 
m agnetycznym  Ziemi, nie pow staje tuż przy 
Ziemi, lecz w  dużych od niej odległościach, 
w wysokich w arstw ach m agnetosfery. Jeszcze 
jeden  ciekaw y fak t stw ierdzony został przez 
am erykańskie rak ie ty  kosmiczne, „Pioneer I ” 
(1958) i ,,Explorer V I” (1959). Obie te  rak iety  
stw ierdziły  w ystępow anie system atycznego od­
chylenia natężenia pola m agnetycznego Ziemi 
od przew idzianego teorią w  odległości powyżej 
5 prom ieni ziemskich. Są próby w yjaśnienia tych 
różnic przez hipotezę, że w  odległości 9— 10 p ro­
m ieni ziem skich w ystępuje w  m agnetosferze 
silny  kołowy prąd elektryczny o natężeniu m i-
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Ryc. 9. „R anger 3” (USA) w ysłany 26. I. 1962 w  są­
siedztwo Księżyca

lionów am perów. Tego rodzaju  prąd  wraz z in­
tensyw nym  prom ieniow aniem  rentgenow skim  
stref rad iacyjnych  może stanowić przeszkodę 
w locie człowieka na Księżyc.

W ielkim  osiągnięciem  astronautyki było w y­
rzucenie rak ie t w  k ierunku  Księżyca oraz są­
siednich p lanet M arsa i W enery. Jak  w ielka jest 
dokładność lo tu  radzieckich rak ie t kosmicznych, 
może służyć fak t tra fien ia  w Księżyc przez d ru ­
gą radziecką rak ie tę  kosmiczną (,,Łunnik II”), 
wyrzuconą 12. IX. 1959 r., a jeszcze większym 
osiągnięciem było sfotografowanie przez trzecią 
radziecką rak ietę  kosmiczną („Łunnik III”) 
w dniu 6  października 1959 r. odwróconej od 
Ziemi powierzchni Księżyca i przekazanie foto­
grafii na Ziemię.

Oczekuje się ważnych inform acji z rak iety  
am erykańskiej „M ariner II” , k tóra przeszła 
14 grudnia 1962 r. w odległości 34 750 km  od 
powierzchni W enery. O trzym ano w tedy sygnały 
z rakiety , jednakże dane naukow e nie zostały 
jeszcze opublikow ane. Z wiadomości prowizo­
rycznych wynika, że potw ierdzona została w y­
soka tem pera tu ra  do 700° abs. (około +430°) na 
powierzchni planety, na co już w skazywały po­
m iary  radioprom ieniow ania p lanety  o trzym y­
wanego na powierzchni Ziemi. Przypuszczalnie 
na rakiecie „M ariner II” została zastosowana 
m etoda podobna do tej, jaką stosowano na Zie­
mi. Dane te w skazyw ały na to, że na W enerze, 
choć jest bliźniaczą planetą Ziemi co do roz­
m iarów  i m asy, nie m a w arunków  do rozw oju 
życia organicznego.

1 listopada 1962 r. została wypuszczona w ZSRR 
rak ieta  kosmiczna w k ierunku  M arsa („Mars I”). 
Ma ona przejść w  sąsiedztw ie tej planety  
w czerwcu 1963 r. Z rak ietą  „M ars I” u trzym y­
w any był kon tak t drogą radiow ą przez od­
bieranie z niej sygnałów. W śród wiadomości, 
jakie były  przesłane przez aparaturę , um ie­
szczoną na autom atycznej stacji m iędzyplane­
ta rn e j „M ars I”, na uwagę zasługują nowe dane, 
dotyczące rozmieszczenia naładow anych elek­
trycznie cząstek w  geokoronie, i re jes trac ja  s tru ­
m ieni cząstek w yrzucanych przez Słońce. Np.

30 listopada 1962 r. zarejestrow ano strum ień 
z ogrom nym  natężeniem , ponad 600 m ilionów 
cząstek na 1 cm2 w ciągu sekundy.

Podane w yniki dotyczą w  zasadzie górnych 
w arstw  atm osfery ziemskiej, czyli wchodzą 
w  zakres problem ów geofizycznych. A strono­
mów jednak, spośród zagadnień rozwiązywa­
nych przy pomocy rak ie t kosmicznych, in te re ­
sowałyby badania krótkofalowego prom ienio­
w ania Słońca i gwiazd, odcinanego przez atm o­
sferę ziemską. Uzyskane wiadomości, k tóre 
w przypadku gwiazd w ym agałyby umieszczenia 
teleskopów na rakietach, nie są jeszcze rozle­
głe i dotyczą głównie ultrafioletow ego i ren tge­
nowskiego prom ieniow ania Słońca.

W arto tu  przypom nieć, że przeszkodą, nie 
dopuszczającą do powierzchni Ziemi tego ro­
dzaju promieniowania, jest tzw . ozonosfera, 
w arstw a stra tosfery  położona na wysokości od 
20 do 35 km  nad powierzchnią Ziemi z dużą 
koncentracją ozonu (O3). Otóż ozon atm osfe­
ryczny sprawia, że prom ieniow anie o długości 
poniżej 2900 A jest całkowicie pochłaniane i nie 
dopuszczane do powierzchni Ziemi.

Ozonosfera położona jest dość nisko, a więc 
przeszkodę tę  pokonano znacznie wcześniej, niż 
nauczono się wysyłać w przestrzeń kosmiczną 
sztuczne sate lity  Ziemi. Już  od 1946 r. rozpo­
częto wyrzucać rak iety  na wysokość znacznie 
ponad ozonosferą. R akiety te  zaopatrzone były 
w  spektrografy, k tóre spadały następnie na Zie­
m ię na spadochronach i um ożliw iły badania w id­
m a słonecznego w dalekim  ultrafiolecie całko­
wicie pochłanianym  przez ozonosferę. Tego ro ­
dzaju  rak ie ty  wznosiły się daleko w  głąb jono- 
sfery  aż do 400 km  nad powierzchnię Ziemi. 
A paratura  umieszczona na sztucznych satelitach 
Ziemi rozszerzyła znacznie zakres badań pro­
m ieniow ania ultrafioletowego i rentgenow skie­
go Słońca. W ten  sposób zdołano poznać pro­
m ieniowanie słoneczne aż do długości fal 1— 
2 A, czyli do m iękkich prom ieni rentgenow ­
skich. Choć energia rentgenow skiego prom ie­
niowania Słońca jest stosunkowo niew ielka, jed­
nak prom ieniow anie to przenika dość głęboko 
do atm osfery ziemskiej, aż do wysokości 80 km  
nad powierzchnią Ziemi, i w  dużym  stopniu

Ryc. 10. Model rak ie ty  „M ariner”, k tó ra  przeszła 
w g rudn iu  blisko p lanety  W enus
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przyczynia się do jonizacji pow ietrza na tej 
wysokości.

Za prom ieniow anie rentgenow skie, w ysyłane 
przez Słońce, jest odpowiedzialna głównie ko­
rona słoneczna, k tó re j tem p era tu ra  jest ocenia­
na na 1— 2 m iliony stopni. Szczególnie in ten ­
syw ne prom ieniow anie rentgenow skie w ysyłane 
jest przez Słońce podczas w ystępow ania na nim 
rozbłysków.

W omówionym  pobieżnie okresie ostatniego 
pięciolecia epoki kosmicznej nie tylko dokonano 
w ielu doniosłych odkryć z zakresu  astronom ii 
i geofizyki, lecz postawiono przed nauką wiele 
nowych zagadnień. Szczególnie duże znaczenie 
będzie m iało ulokowanie teleskopów  na sztucz­
nych satelitach Ziemi i dokonyw anie z ich po­
mocą obserw acji prom ieniow ania gwiazd w  da­
lekim  ultrafio lecie i w  dziedzinie ren tgenow ­
skiej. Chwila ta w ydaje się bliska, a odpowied­
nie p lany są już opracow ane. Choć w iele badań 
obserw acyjnych może być regulow anych przez 
odpowiednie autom aty, to byłoby jednak  pożą­
dane, aby w raz z teleskopem  mógł znaleźć się 
w  kabinie rak ie ty  kosmicznej astronom , k tó ry  
kierow ałby obserw acjam i. K ilkudniow e loty 
N ikołajew a i Popowicza w ykazały, że człowiek 
dobrze znosi podróż kosmiczną i że podczas lotu 
w  przestrzeni może pracować.

W dalszej perspektyw ie byłoby utw orzenie 
stałych obserw atoriów  astronom icznych na Księ­
życu i prow adzenie z nich obserw acji astro fi­
zycznych. Tego rodzaju  obserw acje ogrom ­
nie wzbogaciłyby zasób naszych wiadomości 
o wszechświecie. Już  możność obserw ow ania 
pełnego prom ieniow ania ciał niebieskich posta­
wi przed astronom am i nowe zagadnienia i zm ie­
nić może w ogóle wiele naszych poglądów na 
budowę wszechśw iata. Dochodzą tu  jeszcze stare, 
ale nie rozw iązane dotąd zagadnienia, jak  isto­
ta  pierw otnych prom ieni kosm icznych, istota 
prom ieniow ania korpuskularnego, wysyłanego 
przez Słońce, wreszcie problem  ew entualnego 
istn ienia życia organicznego na najbliższych 
planetach.

Rodząca się obecnie nowa epoka historyczna, 
k tó rą  już teraz  nazyw am y epoką kosmiczną, 
rozszerza znacznie horyzonty  m yśli ludzkiej nie 
tylko w astronom ii, ale w  całym  przyrodoznaw ­
stw ie. W ywoła to w  połączeniu z szybkim  po­
stępem  technicznym  duże zm iany w stosunkach 
m iędzyludzkich. N aw et w  chw ili obecnej, m imo 
pow tarzających się od czasu do czasu pom ru­
ków wojennych, m ożem y być przeświadczeni,

Ryc. 11. Lot trójosobow ej załogi s ta tk u  kosmicznego 
dokoła Księżyca w  w yobraźni arty sty

że jesteśm y w przededniu zaniku wojen jako 
źródła przeprow adzania celów politycznych 
i społecznych. Opanow ywanie zaś przestrzeni 
kosmicznej przez człowieka, k tóre staje  się jed ­
nym  z istotnych przejaw ów  jego działalności, 
sprzy ja  spraw ie ugruntow ania pokoju, bo zm u­
sza narody do współpracy. Przykładem  tej 
w spółpracy są liczne organizacje, jak np. tzw. 
COSPAR (Com mittee on Space Research — 
K om itet do badań przestrzeni), k tórych  rozwo­
jem  in teresu ją  się nie tylko uczeni, lecz i rządy 
wielu krajów .

Opanow ywanie przestrzeni kosmicznej przez 
człowieka wywoływać będzie coraz więcej po­
trzeb w spółpracy m iędzynarodow ej. Stw arza to 
niew ątpliw ie podatny g run t do pogłębiania po­
wszechnego przekonania, że zasadniczym celem 
ludzkości w  chwili obecnej jest trw ałe  ug run to­
wanie pokojowego współżycia m iędzynarodo­
wego. Jeżeli to się zrealizuje, to wkroczeniu 
człowieka do przestrzeni kosmicznej tow arzy­
szyć będzie nie tylko postęp m yśli badawczej 
na skalę nie spotykaną dotychczas w  historii 
ludzkości, ale i pom yślny rozwój ekonomiczny 
i ku ltu ra ln y  społeczeństw ludzkich.

JA N  PIN O W SK I (W arszawa)

W RAŻENIA ORNITOLOGICZNE Z HOLANDII

Z Polski w yjechałem  20 g rudn ia  1961 r., w  dniu  
kiedy do nas zaw ita ła  zima. W H olandii zastałem  
m głę i ciepło. M rozy nadeszły tu ta j z trzydniow ym  
opóźnieniem. N ajniższą tem p era tu rą  zanotow aną tu ta j 
było —13°C, a w  Polsce w  tym  czasie tem p era tu ra

dochodziła do —30°C. M rozy w  H olandii należą do 
rzadkości, nic więc dziwnego, że w iele naszych p taków  
odlatu jących  z Polski na zimę, spędza tu ta j tę porę 
roku.

P ierw szą swą podróż przy  św ietle dziennym  odby-
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Ryc. 1. T rasa  podróży au tora; podane la ta  oznaczają 
koniec budow y poszczególnych tam  w ram ach inw es­
tycji „Delta P lan ” ; znaczenie cyfr arabsk ich : 1) Polder 
W ieringerm eer, 2) Polder Północno-W schodni, 3) Pol­

der W schodni Flevoland

lem z Lejdy do A rnhem , tj. z zachodu na wschód p ra ­
wie przez całą H olandię (ryc. 1). G ęsta , mgła u tru d ­
n ia ła  widoczność. M iędzy Lejdą a U trechtem  teren  
rów ninny, pola i łąk i poprzecinane gęstą siecią k an a ­
łów o różnych poziom ach wody, czym k ana ł większy 
tym  poziom wyższy, a w ia trak i m ałe  i duże przepom ­
pow ują wodę. Na zielonych pastw iskach pasą się stada 
owiec. Teren praw ie bezdrzew ny tylko drogi i zabu­
dow ania w iejskie obsadzone topolam i. Wszędzie nad 
polam i la ta ją  śm ieszki (Larus rid ibundus  L.), mewy 
srebrzyste (Larus argentatus  Pontopp.) i mewy żółto- 
nogie (Larus fuscus  L.), od czasu do czasu w idać trze ­
począcą się nad t>olem pustu łkę (Falco tinnunculus  L.). 
K ilkakro tn ie spostrzegłem  pojedyncze czaple siwe 
{Ardea cinerea  L.) czatujące na zdobycz nad brzegiem  
kanałów . D w ukrotnie w idziałem  pojedyncze łabędzie 
niem e (Cygnus olor Gm.). Między U trechtem  a A rn ­
hem  k rajob raz  się zm ienia, suche pola bez kanałów  
poprzeryw ane są dużym i p ła tam i lasów  sosnowych 
praw ie w yłącznie młodych.

Celem m ojej podróży było praw ie stutysięczne m ia­
sto A rnhem , w  jego pobliżu mieści się In sty tu t Eko­
logii (In stituu t voor Oecologisch O nderzoek van  de 
K o n in klijke  N ederlandse A kadem ie ran  W etenschap- 
pen), k tórego dyrek to rem  je st znany ornitolog, dr
H. N. K 1 u y v e r. D r K luyver od k ilku  dziesiątków  
la t bada ekologię sikor, szczególnie sikory bogatki 
(Parus m ajor  L.). Jedna z filii In sty tu tu  m ająca swą 
siedzibę w  K am pen nad rzeką Yssel, u brzegu jeziora 
o tejże nazwie, za jm uje się zagadnieniam i ekologicz­
nym i zw iązanym i z zagospodarow aniem  polderów.

Co to jest polder? Pow ierzchnia H olandii jest nie­
wiele w iększa od pow ierzchni np. w ojew ództw a w a r­
szawskiego, liczy przy  tym  11 m ilionów mieszkańców. 
H olandia je s t jednym  z najgęściej zaludnionych k ra ­
jów  św iata. Znaczna część jej pow ierzchni leży pon i­

żej poziomu m orza. O statnio w  zw iązku ze w zrostem  
zaludnienia i rozwojem  przem ysłu coraz silniej od­
czuw a się b rak  w ystarczającej ilości wody słodkiej. 
To wszystko zmusiło H olendrów  w  ciągu ostatniego 
w ieku do zaplanow ania w ielkich inw estycji. Jedna 
z nich opracow ana już siedem dziesiąt la t tem u  przez 
d r Ir. C. L e l y  znajduje się w  ostatnich stadiach re a ­
lizacji. Pierw szym  etapem  było odgrodzenie tam ą za­
toki m orskiej Zuidsee i utw orzenie jeziora Yssel. Po 
pięciu latach pracy w  1932 roku  tam a była zam knięta. 
W ten  sposób zabezpieczono duże te reny  H olandii 
przed groźbą powodzi w  czasie sztorm ów na M orzu 
Północnym , a jednocześnie utworzono w ielkie jezioro, 
które obecnie jest już praw ie wysłodzone. N astępnym  
etapem  było osuszenie ponad 220 000 ha dna jeziora 
i utw orzenie z niego bogatych terenów  rolnych. Proces 
przekształcenia dna praw ie słodkowodnego jeziora jest
0 w iele prostszy niż dna morskiego, gdyż odpadają 
żm udne zabiegi odsalania gleby. Wiele nakładów  w y­
m agało np. odsolenie gleb polderu W ieringerm eer, 
k tóry  był osuszony przed zam knięciem  zatoki Zuidsee. 
Polderem  nazyw am y więc osuszone tereny  dna m or­
skiego zabezpieczone groblam i i tam am i przed za la­
niem  a osuszone za pomocą kanałów , z których wodę 
przepom pow ują pom py do wyżej położonego morza. 
N astępnym  osuszonym polderem  już po u tw orzeniu  
jeziora Yssel był „W schodnio-północny P o lder”. Z a­
częto go otaczać w ałam i w  1936 r. a ju ż  w  1942 r. w y­
pom powano wodę i osuszono. Obecnie zakończono osu­
szanie trzeciego polderu „W schodni F levoland”. Dwa 
dni poświęciłem na zwiedzanie tego polderu, będę więc 
mógł się podzielić w łasnym i w rażeniam i.

Do K am pen w ybrałem  się już po fa li m rozów 29
1 30 grudnia. Jezioro i kanały  były jeszcze zam arz­
nięte. Z uprzejm ym i gospodarzam i z filii In s ty tu tu  
Ekologii pojechaliśm y samochodem najp ierw  na pół­
nocną część polderu  „W schodni F levoland”. Zanim  do­
jechaliśm y do brzegu daw nej zatoki m orskiej ch a rak ­
terystycznym  rysem  krajob razu  były domy um iesz­
czone na sztucznych w zniesieniach. Tłum aczono mi, 
że przed zbudow aniem  tam y oddzielającej zatokę od 
m orza tereny te  były rok rocznie zalewane. Um iesz­
czenie domów na sztucznych pagórkach było koniecz­
nością. dziś już tylko przypom inającą tak  bardzo n ie­
daw ną historię tego terenu.

Jechaliśm y wałem . Po praw ej stronie drogi rozpo­
czynał się szeroki kanał oddzielający „W schodni F le- 
voland” od P o lderu  Północno-wschodniego, po lewej 
stronie rozciągały się rów ne jak  step  te reny  polderu 
„W schodni F levoland”. Na zam arzniętym  kanale  co 
k ilom etr siedzą na lodzie stada kaczek złożone praw ie 
w yłącznie z krzyżów ek (A nas p la tyrhynchos' L.) z m ałą 
domieszką rożeńców  (Anas acuta  L.) i jedno stadko 
złożone z k ilkunastu  łabędzi krzykliw ych (Cygnus cy ­
gnus  L.). W tem  tuż przed samochodem z boku drogi 
zryw a się bąk  (Botaurus stellaris L.), leci k ilkadziesiąt 
m etrów  i znów siada, wreszcie gdy wyskoczyłem 
z au ta  i chciałem  go sfotografować, poleciał na drugą 
stronę kanału. Co chwilę m ijam y siedzące na kołkach 
lub w  traw ie myszołowy zw yczajne (Buteo buteo L.), 
to  goście zimowi na tym  terenie. P ustu łk i są tak  n ie­
płochliwe, że naw et nie zryw ają się z przydrożnych 
słupków. D w ukrotnie zobaczyłem b łotn iaka stawowego 
(Circus aeruginosus L.) a szereg razy b ło tn iaka zbożo­
wego (Circus cyaneus L.). Co chwilę zryw ają się po­
jedyncze czaple siwe i stada szpaków (S turnus vulga- 
ris L.) złożone z 100—200 okazów.

19



138

Północna część polderu  „W schodni F levoland”, k tó rą  
zw iedzam y je s t już  zagospodarow ana. O bszary o gle­
bach  bardziej piaszczystych pok ryw ają  3—4 letn ie 
k u ltu ry  leśne złożone z sosny, św ierka, dębu, olchy 
i innych drzew  liściastych. Jakoś człowiek dziw nie się 
czuje patrząc  na m łode św ierk i i sosny rosnące na 
ziemi b iałej od m uszli m orskich m ięczaków . Żyźniejsze 
gleby pok ryw ają  ogromne niw y pszenicy, lucerny , ko ­
niczyny lub  zaorane pola. R ów nom iernie rozm ieszczone 
są nowo pow stałe zabudow ania gospodarskie.

Z araz po w jeździe na polder byłem  zaskoczony 
ogrom ną ilością pustu łek , co k ilk ase t m etrów  now a 
para . Jednocześnie zw róciłem  uw agę na k ilkadziesią t 
skrzynek na palach  rozm ieszczonych w śród m łodych 
k u ltu r  leśnych (ryc. 2). O kazuje się, że d r  A. J. C a v e 
z W ydziału Biologicznego Z arządu  P o lderu  prow adzi 
ciekaw e badan ia  nad  biologią pustu łek  i w pływ em  
obfitości ich podstaw ow ego pokarm u po ln ika  zw yczaj­
nego (M icrotus arvalis  Pallas) na liczebność pustułek. 
G łów ny problem , nad  k tórym  p racu je  filia  In s ty tu tu  
Ekologicznego w  K am pen to  proces zasiedlania pol- 
derów  przez róężne g a tunk i zw ierząt.

N astępnego dnia pojechaliśm y na południow e te ­
reny  polderu  „W schodni F levo land”. Cała ta  część nie 
je s t jeszcze upraw iana, pokryw a ją  istne m orze trzcin 
sztuczni© zresztą zasianych przez człowieka. T rzcina 
chroni świeżo osuszone te reny  przed zachw aszczeniem  
a jednocześnie korzenie je j u ła tw ia ją  przew ietrzan ie 
gleby. Część terenów  pokry tych  przez trzciny  je s t r e ­
zerw atem  ornitologicznym , nic w ięc dziwnego, że jest 
to  p raw dziw e eldorado, zwłaszcza d la kaczek. N iestety 
silna w ichu ra  u tru d n ia ła  obserw ację, a zam arznięcie 
jeziora zm usiło p tak i do przem ieszczenia się n a  inne 
tereny. Jednak  podobnie jak  w czoraj, co kaw ałek  na 
lodzie odpoczywa zw arte  stado krzyżów ek, raz  w śród 
trzcin  m iędzy krzyżów kam i zobaczyłem  ohara  (Ta- 
dorna tadorna  L.). T rochę dalej zerw ało  się k ilk a n aś­
cie traczy  nurogęsi (Mergus m erganser  L ). H olendrzy, 
nasi gospodarze, byli zaskoczeni ciekaw ym  a rzadkim  
u nich zjaw iskiem . D zięki odwilży lód na jeziorze 
Yssel pękał a w ichura pchała go na w ał, k tó rym  je ­
chaliśm y. T arasy  lodowe rosły  w  oczach sięgając już 
szosy i grożąc nam  odcięciem drogi pow rotnej.

Jednym  z ciekawszych terenów  pod w zględem  o rn i­
tologicznym  to n iew ątp liw ie Zeeland. Je st to kom pleks 
w ysp i półw yspów  południow o-zachodniej H olandii.

Ryc. 2. R ów nina po lderu  W schodni F levoland ze 
sk rzynką lęgową pustu łek  Falco tinnunculus  L. na 

p ierw szym  planie. Fot. J. P inow ski

Ryc. 3. Dla ochrony przed niszczącą siłą w iatrów  sady 
w  Zeeland są otoczone szpaleram i topól i olch. Fot. 

D. J. Jong

Zw iedzałem  go 5 i 6 stycznia 1962 r. K ształt wysp 
i półw yspów  ulegał zm ianom  w  m iarę jak  coraz to 
now e te ren y  w ydzierano morzu. W ciągu ostatnich 
dw udziestu  la t dw ukro tn ie znaczne obszary Zeeland 
by ły  zalew ane przez morze. Raz w  1944 roku  kiedy 
a lianci w  sześciu m iejscach zburzyli w ały  ochronne, 
a  osta tn io  w  1953 roku, gdy w  ciągu jednej nocy roz­
szalałe m orze zalało 150 000 ha ziemi, topiąc 1800 lu ­
dzi i niszcząc 9000 budynków . W celu zabezpieczenia 
tych terenów  przed now ym i ka tastro fam i postanowiono 
odciąć odnogi m orskie tam am i od m orza i p rzekszta ł­
cić je w  słodkow odne jeziora, zostaw iając ty lko do jś­
cia okrętom  do portów  w  R otterdam ie i A ntw erpii. 
Je st to  tak  zw any „Delta P lan ”, którego realizację 
zap lanow ano na 20 la t kosztem  800 m ilionów  dolarów . 
N ależy dodać, że w  H olandii odczuwa się ogromny 
b ra k  w ody słodkiej i om aw iane inw estycje m ają  też 
zapew nić w ystarczające jej rezerwy.

Zeeland nazyw ają  ogrodem H olandii. D om inującym  
rysem  k ra jo b razu  są sady. P an u ją  tu ta j bardzo silne 
w ia try , d latego na jp ierw  na m iejscu przyszłego sadu 
sadzi się szpalery topól i olch, a dopiero gdy one pod­
rosną, drzew a owocowe (ryc. 3). Na polach Zeeland 
spotykaliśm y często stadka skow ronków  (A lauda ar- 
vensis  L.) i pojedyncze św iergotki łąkow e (A nthus  
pratensis  L.) oraz m ałe stadka szpaków. Jeden  raz w i­
działem  na przydrożnym  drzew ie płochacza pokrzyw ­
nicę (Prunella  m odularis L.), wszędzie w  sadach że­
row ały  kosy (Turdus m erula  L.), rzadziej kwiczoły 
{Turdus pilaris  L.), w ielokrotnie rów nież w idziałem  po­
jedyncze rudzik i (Erithacus rubecula  L.). N iecodzien­
nych przeżyć ornitologicznych dostarczyła mi w y­
cieczka z d r V a a s, dyrek torem  in sty tu tu  hydrobiolo- 
gicznego „Delta L aborato ry” w  Yerseke. D r Vaas i jego 
m ałżonka są zam iłow anym i ornitologam i, nic więc 
dziwnego, że pojechaliśm y w  tereny, gdzie ak tualn ie 
przebyw ało w iele p taków  Na polach w  pobliżu morza, 
a obecnie raczej jeziora, gdyż ta  odnoga jest już za ­
grodzona, spoczywało około sto kulików  w ielkich (N u - 
m enius arguata  L.). Po w drapan iu  się na w ał chro-
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w  pobliżu brzegu stado złożone z pięćdziesięciu brodź- 
ców krw aw odziobych (Tringa totanus L.), trzydziestu 
kulików  w ielkich i dw udziestu ostrygojadów  (H ae- 
m atopus ostralegus L.). W innych m iejscach wód przy­
brzeżnych trw ały  połowy omółków jadalnych  (M ytilus  
edulis L,.). W yglądało to tak , że co dwieście m etrów  
inny sta tek  robił różne p iruety  ciągnąc za sobą dragi. 
W odstępach kilkum inutow ych pełne omółków drag i 
w ędrow ały na pokład. Nic dziwnego, że na tych od­
cinkach w ybrzeża nie było ptaków . Y erseki znane jest 
ze swych terenów  ostrygowych. N aturaln ie, że po 
zam knięciu odnóg m orskich ostrygi w ym rą. W tej 
chw ili jest już eksperym entow any na skalę przem y­
słową sposób przeniesienia hodowli ostryg na tereny 
nie objęte inw estycją „Delta P la n ”.

W czasie bardzo silnych ja k  na tu tejsze stosunki 
m rozów sięgających naw et —13°C w  dniu  26 grudnia 
odbyłem w raz z mym gospodarzem  ornitologiem  ho­
lenderskim  dr J. A s s e m e m  ciekawy spacer b rze­
giem m orskim  od K atw ijk  a/Zee do N oordw ijk a/Zee 
w  pobliżu Lejdy. Przed sam ym  wybrzeżem  rozległe 
obszary wydmowe chronią niżej położone tereny  de­
p resy jne przed zalaniem  przez morze. W ielkie obszary 
wydm  pokryte były schnącym i sieciami rybackim i. 
Na drodze w śród wydm  żerowało k ilka dzierlatek  
(Galerita cristata  L.), a obok z wydm y zerw ało się 
stado złożone z trzydziestu skowronków. P rzela tyw ała 
w rona siwą (Corvus corone cornix l>.), k tó ra  jest tu ta j

Ryc. 5. O strygojad H aem atopus ostralegus L. z anorm alnie długim dziobem na brzegu Morza Północnego.
Fot. J. Pinow ski

19*

Ryc. 4. O hary  Tadorna tadorna  L. i krzyżówki Anas 
pla tyrhynchos  L. Fot. J. Pinow ski

niący daw niej pola przed zalaniem  przez wody m orza 
zobaczyliśm y w iele stad  kaczek. Około 100 m etrów  
przed nam i siedziało blisko sześćdziesiąt pięknie ub ar­
wionych oharów, obok pływ ało k ilka św istunów  {Anas 
penelope L.) i w iele krzyżówek, przy brzegu na kępce 
wodorostów  siedział siw ern iak  (A nthus spinoletta  L.) 
(ryc. 4). W innych m iejscach spotkaliśm y jeszcze k ilka 
podobnych m ieszanych stad  kaczek, ą raz na polu
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ty lko gościem zimowym. Bliżej m orza leciało pięknym  
kluczem  około sto kulików  w ielk ich  oraz sam otny 
kw okacz (Tringa nebularia  Gunn.). Po pokonaniu  
ostatn iej najw yższej w ydm y ukazało  się naszym  oczom 
w zburzone Morze Północne. M roźny w ia tr  w taczał na 
plażę falę za falą. Za w yjątk iem  k ilku  am azonek na 
koniach jadących w zdłuż plaży n ie było ludzi. W stre ­
fie p rzyboju  żerow ały stadka po pięćdziesiąt a naw et 
dwieście m ew  śmieszek, srebrzystych, żółtonogich oraz 
pojedyncze m ewy siodłate (Larus m arinus  L.). D w u­
kro tn ie  obserw ow aliśm y stadka złożone z około trz y ­
dziestu żerujących piaskow ców  (Crocethia alba  Pallas) 
w raz z kilkom a biegusam i zm iennym i (Calidris alpina 
L.). P tak i niczym w ahadło  biegły za u stępu jącą  falą, 
coś znajdyw ały  w  p iasku  i uciekały  przed  fa lą  nap ły ­
w ającą. Obok jednego s tadka żerow ał ostrygojad  
z anorm aln ie rozw iniętym  dziobem. Dziób długości co 
najm niej dw udziestu  centym etrów  do połow y był no r­
m alnego koloru, a dalej jakby  uschnięty  (ryc. 5). P tak  
jedynie przechylając głowę, bokiem  dzioba m ógł w pro­
w adzić pokarm  do przełyku. T rochę dalej natra filiśm y  
na ofiarę „choroby o liw nej”, tj .  ledw ie żyw ą kaczkę 
m arkaczkę (O idemia nigra  L.) (ryc. 6). W drodze po­
w rotnej w idzieliśm y drugie stado kulików  w ielkich.

W dniu  24 g rudn ia  zw iedzałem  podm iejskie tereny  
Lejdy, sław ne ze swych fan tastyczn ie  kolorow ych 
w  okresie w iosennym  pól tu lipanów , k rokusów  i in ­
nych kw iatów . Ty1 ko barw ne przeźrocza oglądane 
wcześniej w  domu pozw oliły m i na w yobrażenie sobie 
tych te renów  w  pełnej krasie . Tym czasem  dzień, 
w  k tó rym  te  ’ te reny  zw iedzałem  był m roźny, bez- 
śnieżny i w iał n ieprzyjem ny zim ny w ia tr. W szędzie 
w  m ijanych  ogrodach i na łąk ach  żerow ały  m ałe 
s tadka  lub  pojedyncze drozdy rdzaw oboczne (Turaus  
m usicus  L.), oraz podobnie ja k  u nas w  Poznaniu  
lub  W rocław iu kosy. D w ukro tn ie w  p ark u  w idziałem  
drozdy śp iew aki (Turdus ericetorum  Turt.) a często 
pojedyncze rudzik i i zięby (Fringilla coelebs L.). Na 
staw kach  i nie zam arzn iętych  k an a łach  żerow ały  
krzyżówki i łyski (Fulica atra  L.), oraz o w iele rza d ­
sze k u rk i w odne (Gallinula chloropus L.). Pow szech­
nym  obrazkiem  są dzieci k arm iące  z ręk i krzyżów ki 
i łyski. Na jednym  kana le  spotkaliśm y dw a perkozki 
(Podiceps ruficollis  Pall.). T rzykro tn ie w idzieliśm y na 
olchach czyżyki (Spinus spinus  L.) a wszędzie m ałe 
stadka  szpaków. K ilkakro tn ie  leciały  s tada  kulików  
w ielkich, raz  słyszałem  czajki (Yanellus vanellus  L.).

Ryc. 6. M arkaczka Oidem ia nigra  (L.) ofiara „choroby 
o liw nej”. Fot. J. P inow ski

Ryc. 7. Ś ródm iejski kanał Lejdy zimowy biotop łysek 
Fulica atra  L. i krzyżówek A nas p la tyrhynchos  L. 

Fot. J. P inow ski

Dr Assem poinform ow ał mnie, że czajk i w  dużych 
ilościach zim ują w  Holandii.

W osta tn ich  dziesiątkach la t coraz większe za in te­
resow anie budzi w śród ornitologów  zjaw isko zwane 
urban izac ją  p taków . W iele gatunków  p taków  przysto­
sowało się do życia w  zupełnie odm iennych w a ru n ­
kach, jak ich  dostarcza im m iasto. W m iastach zachod­
niej Polski, we W rocław iu, Poznaniu, a ostatnio w  K ra ­
kowie pospolite są kosy, kóre gnieżdżą się w  bezpo­
średnim  sąsiedztw ie budynków , śpiew ają na antenach, 
odżyw iają się w raz z w róblam i różnym i odpadkam i 
i co ciekawsze nie od la tu ją  na zimę. Kosy leśne są 
z reguły  p tak am i w ędrow nym i. U rbanizacja p taków  
o wiele dalej posunęła się w  k ra jach  Europy zachod­
niej niż u nas. Powszechnym  zjaw iskiem  np. w  H o­
landii są gołębie grzyw acze (Columba palum bus  L.) 
siedzące na an tenach  telew izyjnych w centrum  dużych 
m iast. Mimo k arm ien ia  się, niczym nasze gołębie 
m iejskie n a  ulicach, gnieżdżą się jednak  na drzew ach 
ulicznych i w  parkach  a nie na budynkach. W każ­
dym m ieście H olandii dom inującym i p takam i są m ewy 
śmieszki, srebrzyste i żółtonogie. W edług dr K l u y -  
v e r  a ilość m ew  srebrzystych w zrasta ła  już od 1920 r. 
dzięki w ykorzystan iu  now ych źródeł pokarm u, jak im i 
są śm ietniki m iejskie. Ilekroć w yjrzałem  rano  przez 
okno, ty le razy  w idziałem  stado m ew  szukające po­
karm u  na parapetach  okien, śm ietn ikach i k a rm n i­
kach dla p taków . Innym  dom inującym  w  m iastach 
p tak iem  jest krzyżówka. Na wszystkich kanałach  
choćby w  najbardzie j ruch liw ych  m iejscach wszędzie 
setki krzyżów ek (ryc. 7). Często stada  krzyżów ek p rze­
la tu ją  z jednego k ana łu  na d ru g i nisko, nad pełną 
ruchu  ulicznego a rte rią  m iejską. Podobnie ja k  k rzy ­
żówki wszędzie w idzim y oswojone łyski p ływ ające 
razem  z nim i. N ieraz zdjęcia u trudn ia ły  m i łyski, gdyż 
po p rostu  „w chodziły” m i w  apara t. K urk i w odne 
spotykałem  jedynie na trochę zarośniętych staw kach  
w  parkach . Pow szechnym  zjaw iskiem  je s t dokarm ianie 
łysek i krzyżów ek. Nigdy nie zapom nę obrazu, kiedy 
byłem  zaproszony do bardzo tu  popularnego dom ku na 
łodzi i k iedy pan i domu w ieczorem  w yrzuciła przez 
okno resz tk i ze stołu. Zrobiło się tuż za oknem  tak ie  
kłębow isko krzyżów ek i łysek, że trzeba było zam knąć 
okno, bo inaczej cały pokój byłby m okry od fontan  
wody wznoszonych przez ptaki.

Zapew ne in teresu jące będą d la naszych orn ito lo­
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gów w iadom ości o zachow aniu się szpaków w  Ho­
landii w  zimie, bo są przecież w śród nich i nasze 
szpaki. Szpaki spotykałem  wszędzie w  ogrodach m ie j­
skich, n a  traw n ik ach  ulicznych, parkach, polach itp. 
Najczęściej żerują w  m ałych  stadkach po kilkanaście 
sztuk. W czasie m rozów  przeszukują śm ietniska, ko­
rzysta ją  z karm ników  dla ptaków , ale jak  m inie fala 
mrozów lub słońce trochę lepiej poświeci szukają po­
karm u na swój sposób w  traw ie. Duże stada szpaków 
w  czasie żerow ania w idziałem  jedynie na terenie roz­
ległych farm  drobiu. Tam  też w idziałem  duże stado 
sierpów ek (Streptopelia  decaocto Friv.). Jak  tylko tro ­
chę słońce się pokaże, to  zewsząd słychać śpiew  szpa­
ków. S iedzą pojedyncze p tak i na dachach domów, na 
drzew ach i śpiew ają, jak  u nas przy budkach. Nawet 
w  najm roźniejszy  dzień, kiedy było k ilkanaście stopni 
m rozu w idziałem  śpiew ające szpaki. W ychodząc z dw or­
ca w  A m sterdam ie nie mogłem  zrozumieć, dlaczego na 
przystanku  tram w ajow ym , a więc w  najruchliw szym

m iejscu, jest aż grząsko od kału  ptasiego i drobnych 
gałązek. Dopiero w ieczorem  rozw iązałem  zagadkę. 
W koronach niezbyt w ysokich drzew  było aż czarno 
od zbitej m asy w ielu  tysięcy szpaków. Co ciekawsze, 
że w iele szpaków nocowało w śród m etalowych belek 
u szczytu hali dw orca w  A m sterdam ie, gdzie co k ilka 
m inut z w ielkim  hukiem  w jeżdża elektryczny pociąg. 
Należy podziwiać cierpliwość w ładz m iejskich i  p rze­
chodniów, że to le ru ją  tak ie źródło deszczu kału  w  naj_ 
ruchliw szym  punkcie m iasta.

Opis mych w rażeń ornitologicznych z H olandii 
byłby niepełny, gdybym  nie uwzględnił zw iedzania 
ogrodu zoologicznego w R otterdam ie, gdzie jest piękna 
kolekcja p taków  rajsk ich  oraz altanników . Tutaj też 
po raz  pierw szy w idziałem  dw a gatunki gołębi koro- 
niastych (Goura victoria  F raser, G. cristata  L.). Zoo 
w R otterdam ie posiada trzy  okazy okapi (Okapia  
johnstoni Scl.), z których zwłaszcza młody okaz był 
urzekająco piękny.

JÓZEF SUROWIAK (Kraków)

PROM IENIOW ANIE POZAFIOŁKOW E I JONIZUJĄCE A ORGANIZM 
ZWIERZĘCY

M niej więcej od roku  1800 uznano obszar prom ie­
niow ania, pozw alający na odróżnienie wzrokiem  
kształtów  i barw , za tzw. „św iatło” w idzialne. W tym ­
że roku  H e r s c h e l  odkrył, że istn ieje prom ienio­
w anie słoneczne, zna jdu jące  się poniżej w idm a czer­
wonego, którego oko nie odbiera. Obszar ten znany 
jest obecnie pod m ianem  „podczerw ieni”. W następ ­
nym  roku — 1801 — R i 11 e r  w ykazał, że w idm o sło­
neczne zaw iera rów nież pew ien rodzaj prom ieniow a­
nia, krótszy od fioletowego, także nie odbierany przez 
oko ludzkie — są to obecnie dobrze znane prom ienie 
pozafioletowe lub nadfiołkowe.

Jeżeli przyjm ie się z grubsza, że św iatło  w idzialne 
zaw arte je s t pom iędzy 390 a 650 m ilim ikronam i, to 
prom ieniow anie pozafioletow e (UV) rozciągałoby się 
poniżej 400 m ilim ikr. dochodząc p rak tyczn ie  do 200 
m ilim ikr. Ten obszar od 400 do 200 m ilim ikr. ma 
istotne biologiczne znaczenie.

O ptim um  widzialności oka ludzkiego przypada na 
550 m ilim ikr., a w idoczność długiej części w idm a UV 
zm ienia się z w iekiem , sięgając w m łodości do 330 mu- 

U niek tórych  zw ierząt możliwość w idzenia jest 
praw dopodobnie w iększa.

Ze względów czysto praktycznych, całe prom ienio­
w anie UV dzieli się za C o b l e n t z e m  (1934) na trzy  
obszary:

1. UV — A zaw arty  pomiędzy 400 i 315 m̂ i,,
2. UV — B znajdujący  się w ew nątrz 315 i 280 m u oraz
3. UV — C leżący poniżej 280 my,, dzielący siię z kolei 

na: a. UV — Ci od 280 do 240 mu, b. UV — Cs od 
240 do 220 mu.

Podział między UV — A i B w ynika z tego, że 
górna granica w pływ ów  biologicznych UV w łaśn ie 
p rzypada n a  315 mu. N atom iast g ran ica w  280 mij, 
jest gran icą raczej a rb itra ln ą , poniew aż najw ażniejsze 
biologiczne w pływ y: jak  pow staw anie erytem y (ru ­

mień), działanie antyrachityczne, śm iertelność bak terii, 
w yw oływ ane są zarówno przez prom ieniow anie UV — 
B, jak  i C, a 280 m|a, stanow i m inim um  krzyw ej e ry ­
temy.

Czw artym  rodzajem  prom ieniow ania elektrom agne­
tycznego je st prom ieniow anie Roentgena, w zględnie 
gam m a, zaw arte  w  najkró tszej części w idm a poniżej 
10 A mniej w ięcej od 8,3 do 0,04 A i niżej.

W odróżnieniu od powyższego prom ieniow ania n a ­
leżałoby jeszcze w ym ienić prom ieniow anie takie, jak  
alfa czy szybkich neutronów , należące do prom ienio­
w ania korpuskularnego a w  biologii posiadające duże 
znaczenie.

Te w szystkie rodzaje prom ieniow ania różnią się też 
od siebie energetycznie. E nergia kw antow a św iatła w i­
dzialnego zaw arta  m iędzy 380 a 700 m u wynosi od 1,8 
do 3,2 eV, prom ieniow ania UV w  przedziale od 380 do 
200 m;i, od 3,2 do 6 eV, roentgenow skiego w  zakresie 
od 8,3 do 0,04 A, od 1,5 do 300 ekV, prom ieniow ania 
gam m a z ra d u  zam kniętego 0,5 mm folią p la tyny  od 
200 ekV do 2 eMV, natom iast prom ieniow ania ko rpu ­
skularnego: elektronów  od 1 do 100 eM V,’ prom ieni 
alfa od 5,3 do 7,7 eMV itp . P rom ieniow anie UV jest 
prom ieniow aniem  pobudzającym  z w yjątk iem  bardzo 
kró tkiej, jonizującej jego części w idm a poniżej 200 m*x, 
i działalność jego polega na oddaw aniu kw antów  en e r­
gii, natom iast pozostałe rodzaje prom ieniow ania są jo­
nizujące, pow odują przesunięcia elektronów  w  sub­
stancji, na k tó rą  te prom ienie działają.

Bezwzględną jednostką energii prom ieniow ania jest 
erg/sek.cm 2 i  w  prom ieniow aniu UV obok jednostek 
takich  jak  W at/cm2, cal/cm2 — najczęściej używ a się 
tej jednostki. P rzy pracach  nad ery tem ą dla 297 m^i 
używa się często tzw. Finsenów. 1 Finsen = 1 0  jj,W/cm2, 
1 Finsensek = 1 0  uW /sek.cm 2 a 1 Finsenm in =  600 jj,W/ 
/sek.cm 2. P rzy stosowaniu prom ieniow ania jon izu ją­
cego Roentgena i gam m a używa się rentgenów  (r).
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1 r  „ jest to ilość p rom ieni w y tw arza jąca  w  cm3 po­
w ietrza, w  tem p. 0°C, pod ciśnieniem  760 m m  Hg, 
w  kom orze jon izującej przew odnictw o, k tó re  p rzy  po­
m iarze p rąd u  nasycenia d a je  jedną  jednostkę  e lek ­
trosta tyczną ładunku  przy całkow itym  zużytkow aniu 
e lek tronów  w tórnych , jeżeli w p ływ  ścianek kom ory 
jonizacyjnej je s t usun ię ty” ( J e ż e w s k i  i K a l i s  z).

N atu ra lnym  źródłem  prom ieniow ania UV je st słoń­
ce, jed n ak  najk ró tsze  jego prom ieniow anie — n a  po­
w ierzchni ziemi — nie p rzekracza 290 mu. Dlatego 
w  p rak tyce  używa s ię  najczęściej sztucznych źródeł 
p rom ieniow ania. W zależności od p rac  używ a s ię  bądź 
w ysokoprężnych paln ików  rtęciow o-kw arcow ych, t a ­
kich jak  S lub Q 300', 500, 700 itp. p rodukcji O riginal — 
H anau, lub innych w  kom binacji z f iltram i p łynnym i 
i szklanym i S chotta albo też paln ików  n iskopręż- 
nych, lam p wodorow ych, bądź w reszcie łuku  w ęglo­
wego itp.

W ro k u  1887 W i d m  a r  k w ykazał, że zm iany skóry 
w yw oływ ane prom ieniam i słonecznym i — ery tem a, 
oparzenie — można w yw ołać rów nież prom ieniow a­
niem  łu k u  węglowego przechodzącym  przez szkło 
kw arcow e. Pierw sze, nap raw dę naukow e bad an ia  bio­
logiczne nad w pływ em  prom ieniow ania UV na żywe 
organizm y przeprow adził Ndels F  i n s e n (K openha­
ga) w  la tach  dziew ięćdziesiątych ubiegłego stu lecia .

Is tn ie ją  zasadniczo dw a sposoby oddziaływ ania p ro ­
m ieniow ania UV na żywe organizm y: bezpośredni i  po­
średni.

Na tem at pierw szego rodzaju  w pływ ów  w ykony­
w ano w iele p rac  i n a  ich podstaw ie w ysnuto  m nóstwo 
w niosków  o m echanizm ie działan ia  tych prom ieni.

Prom ieniow anie UV może działać bezpośrednio na 
m ikroorganizm y, zw ierzęta jednokom órkow e, poszcze­
gólne tk a n k i a głów nie ich k u ltu ry , na pow ierzch­
niowe tk an k i wyższych organizm ów  zw ierzęcych, sło­
w em  wszędzie tam , dokąd te  prom ienie m ogą p rze­
niknąć.

P rzez pośrednie działan ie tych prom ieni rozum ie 
się zm iany zachodzące w  organizm ie na sku tek  dzia­
łan ia  substancji pow stałych w  reak cjach  fotochem icz­
nych w yw ołanych przez prom ieniow anie. Isto tą  d z ia­
łan ia  prom ieni UV są reak c je  fotochem iczne.

Już w  1914 roku  V ictori H e n r  i sugerow ał, że 
b ia łka  są absorbentam i prom ieniow ania i w  nich  do­
p a try w a ł się podłoża działania p rom ien i UV. Inn i b a ­
dacze stud ia te  rozw inęli dalej. U zyskali oni czynne 
sp ek tra  d la  różnych efektów  UV: le talnych , inak ty - 
w acji enzymów, opalen ia słonecznego, ery tem y, dzia­
łalności an ty rach itycznej itp. W w ielu  p rzypadkach  
m aksim um  efektyw ności przypadało  na 280 mjj,. W tej 
długości rów nież b ia łka  posiadają  swoje m aksim um  
absorpcji. Dzisiaj te substancje białkow e uw ażane są 
za „chrom ofory” w  procesacłi fotochem icznych, p ro- 
prow adzących do destruk tyw nych  i ham ujących  efek­
tów  UV w żywej komórce.

W roku  1928 G a t  e s przypuszczał, że; kw asy n u ­
kleinow e są absorbentam i prom ieniow ania UV dla po ­
wyższych efektów . Nie znalazł jed n ak  poparc ia wśród 
w spółczesnych m u badaczy. D opiero p race  C a s p e r -  
s o n a  (1986) „zogniskow ały” uw agę badaczy na silną 
absorbcję UV przez kw asy nukleinow e: DNA i RNA. 
M ają one w  przybliżeniu  to sam o w idm o absorpcyjne 
co b ia łka , ale ich m aksim um  p rzypada  na 260 mjx- 
Obecniie przypuszcza się, że d la  w iększości efektów  
UV, kw asy nukleinow e są chrom oforam i. P odkreślam

d la  większości, gdyż jak  w iadom o in  vitro  UV zm ie­
n ia także tak ie  zw iązki jak  enzymy, dla k tórych chro­
m oforam i są przecież b ia łka. D ziałalność przeciw krzy- 
w iczna UV opiera się na p rodukcji w itam inu  D przez 
fotochem iczne zm iany w  substancjach  prow itam ino- 
wych, tak ich  ja k  ergosterolu  i 7-dehydroeholesterolu. 
Te substancje  jak  i inne sterole m ają  swoje w idm o 
absorpcyjne zbliżone do zakresów  absorpcji białek 
i kw asów  nukleinow ych. Z tego w ynika, że UV w tym  
sam ym  zakresie w idm ow ym  może działać na więcej 
niż jeden  typ  substancji w  żywej kom órce i d latego 
n ie m ożna nigdy tw ierdzić, że „dany efek t m a zawsze 
ten  sam  podstaw ow y m echanizm ” ( Bl u m) .

Mogą też być substancje , k tóre absorbują prom ie­
niow anie UV, ale nie p artycypu ją  w  reak cjach  fo to ­
chem icznych spow odow anych tym  prom ieniow aniem . 
Te substancje są natu ra lnym i filtram i biologicznymi 
d la prom ieniow ania. P rzykładem  takiego f iltru  by­
łaby skóra człow ieka czy innego ssaka, w  której w a r­
stw a zrogow aciała naskórka zatrzym uje całe p rom ie­
niow anie krótkofalow e UV, a ty lko  16°/o tego prom ie­
n iow ania powyżej 290 m u przen ika w  skórę nie głę­
biej, ja k  do 0,5 mm.

Z powyższych danych  w ynika, że bezpośrednie dzia­
łan ie  UV na żyw ą kom órkę jest destruk tyw ne, polega­
jące n a  denaturacjd  czy koagulacji białek, oraz uszka­
dzaniu  cbrom atyny jąd ra . M iałoby więc i duże zna­
czenie genetyczne.

G i e s e  (1938) działając prom ieniam i 265 m u i 280m u 
uzyskał zaham ow anie bruzdkow ania ja j jeżowca. P o­
dobne zaburzen ia w  rozw oju  zarodkow ym  Calloso- 
bruchus m aculatus  F abr. zauważono pod w pływ em  
prom ieni 253 mjj,. Szczególnie w rażliw e są wczesne s ta ­
dia rozw oju zarodka. Proces destruk tyw ny  objaw iał 
się w  postaci pyknozy jąder, pękan ia  n itek  chrom a- 
tyny, pow iększania się ją d e r  i całych kom órek, zabu­
rzeń w  m itozach i u tracie  bazofilności jąder. W ystę­
pow ała w akuolizacja jąd er, w  w yniku czego docho­
dziło do ostatecznego ich rozpadu, co w  następstw ie 
pociągało za sobą rozpad kom órki.

M o n t g o m e r y  i H u n d l e y  (1960) naprom ienio­
w ali plazm ę kom órki w ątrobow ej i fib rob lasty  myszy 
260 m u a jąd ro  450 m^. M ateria ł kontro lny  cały był 
naprom ieniow any falam i długości 260 m ^. W w yniku 
tego o trzym ali oni zaham ow anie ruchów  cytoplazmy, 
silną jej w akuolizację oraz znaczny ubytek. W m a­
te ria le  kontro lnym  rów nież jąd ro  w ykazyw ało silne 
uszkodzenia. A utorzy w ysnuli z tego wniosek, że chro-

Ryc. 1. P rzekró j przez zdrow y ja jn ik  czterotygodnio­
wej m yszki z norm aln ie rozw ijającym i się pęcherzy­

kam i G raafa (wg Stokłosowej)
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Ryc. 2. Taki sam przekró j przez ja jn ik  czterotygod­
niowej m yszki naprom ienianej p rom ieniam i UV w  za­
kresie od 254 do 400 m nenerg ią około 55 000 erg/sek. 
cm2 po 15 m inut dziennie, począwszy od 1 m inuty 

w  drugim  dniu  życia (wg Stokłosowej)

nienie jąd ra  przed szkodliw ym  działaniem  UV nie 
uodparnia cytoplazm y ani nie powoduje przedłużenia 
życia kom órek.

To destruk tyw ne działanie prom ieni dotyczy rów ­
nież tk an ek  zw ierząt w ielokom órkowych, jeżeli te  p ro ­
m ienie będą m iały odpow iednią długość fali i zostaną 
odpow iednio dozowane.

Także pośredn i w pływ  prom ieniow ania UV może 
być szkodliwy dla organizm u. Świadczą o tym  liczne 
p race B 1 u m  a i w spółpracow ników  nad w pływ em  
tych prom ieni na regenerację kończyn u la rw  sa la­
m andry, p rzejaw iającym  się w  zw iększeniu ilaści p a l­
ców (polidactylia). R akotw órcze działanie prom ieni po- 
zafioletowych powyżej 300 mu, znane jest już od daw ­
na. Jednak  dopiero Blum  w  w ielu  swoich pracach z tej 
dziedziny zbliżył się chyba najbardzie j do w yjaśn ie­
nia , m echanizm u pow staw ania raka. Je st on zdania, 
że proces kancerogenezy jest w yw oływ any głównie 
przez nukleoproteidy lub ich cząsteczki, zmienione pod 
w pływ em  prom ieniow ania UV. M iałaby tu  zatem  m iej­
sce tzw. m utacja som atyczna.

Silne uszkodzenie skóry  i zaham ow anie w rozw oju 
ryb  opisyw ał K  o s t o m-a r  o v. Podobnie odpowiednia 
daw ka tego prom ieniow ania zabija świeżo urodzone 
myszy w  przeciągu 7 do 10 dni, z w ystąpieniem  w i­
docznych uszkodzeń skóry ( L a c h ,  S t o k ł o s o w a  
i S u r  o w  i a k). Również pod w pływ em  tego p rom ie­
niow ania w ystępuje w  rozw ijającym  się ja jn iku  myszy 
znaczne zwiększenie atreizji wśród pęcherzyków  
G raafa  (Stokłosowa).

Z drugiej jednak  strony wiadomo, że prom ieniow a­
nie UV poprzez bezpośrednie działanie n a  skórę zw ie­
rzą t i człowieka pow oduje pow staw anie w niej, na 
drodze reakcji fotochem icznych, w itam iny D, przecho­
dzenia histydyny w  histam inę, tw orzenia się różnych 
związków histam inopodobnych, pow staw ania pigm en­
tu, wzm ożenia reak cji oksydo-redukcyjnych itp. Po­
w sta je  d ług i szereg znanych i nieznanych substancji 
organicznych, k tóre drogą krw i, lim fy czy fagocytozy 
dosta ją się do różnych narządów  organizm u, w yw o­
łu jąc  w  nich odpow iednie zm iany fizjologiczne.

Liczni badacze donoszą o w pływ ie prom ieniow ania 
UV na ogólną przem ianę m aterii. Podnosi się p rze­
m iana gazowa m an ifestu jąca  się u trzym aniem  na s ta ­
łym  poziomie ilorazu oddechowego przy ciężkiej pracy

fizycznej. Dochodzi do wzmożonej odbudowy bia łko­
w ej z jednoczesnym  zm niejszeniem  produktów  końco­
wych. Istn ie ją  także pew ne dane o zm ianach w  p rze­
m ianie tłuszczowej i lipidowej, aczkolw iek jeszcze 
bardzo skąpe. W prawdzie poziom cukru  we k rw i 
u człowieka zdrowego pozostaje bez zm ian pod w pły­
wem  tego prom ieniow ania, jednak  sztuczne lub p a ­
tologiczne podniesienie tego poziomu zostaje natych­
m iast obniżone do norm y. W przem ianie m ineralnej 
UV powoduje m obilizację fosforanów  organicznych, 
wzmożenie m agazynow ania w apnia w  kościach, zm niej- 
szeniei spadku rezerw  alkalicznych w  k rw i po pracy 
fizycznej. UV zwiększa wydzielanie kw asu moczowego 
w moczu, co je s t w yrazem  w pływ u na przem ianę pu- 
rynow ą w  organizm ie.

Prom ieniow anie pozafioletowe regu lu je  ilość e ry tro ­
cytów, zaw artość hem oglobiny w  k rw i obwodowej, 
zw iększa krzepliw ość krw i, przyspiesza kostnienie 
szkieletu. Ponadto zwiększa znacznie frak c ję  gam m a- 
globulinową w krw i, co n iew ątpliw ie odgryw a dużą 
ro lę  w  akcji odpornościow ej organizm u. W reszcie re ­
guluje przyrost m asy ciała w  rozw oju świeżo urodzo­
nych myszy, co może niew ątpliw ie przydać się w  ho­
dow li zw ierząt (Stokłosowa, Surowiak).

W tych przypadkach w pływ  prom ieniow ania UV nie 
był bezpośredni i nie u jaw nił się  w  „sam ym  punkcie 
n a ta rc ia”, ale poprzez działanie pośrednie. D ziałały tu  
pow stałe w w yniku  fo toreakcji substancje lub w olne 
zakończenia nerw ow e skórne autonomicznego układu 
nerwowego. W ielkość daw ki a nie długość fali decy­
du je tu  o dodatnim  czy ujem nym  działaniu  tego p ro ­
m ieniow ania.

Nieco inaczej p rzedstaw ia się działanie prom ienio­
w an ia jonizującego na żywy organizm. Nie notowano 
tu  dodatniego w pływ u tych prom ieni an i bezpośred­
nio, an i pośrednio. Poza tym  przenikliw ość tych p ro ­
m ieni z w yjątk iem  pew nych prom ieni ko rpusku lar- 
nych jest n ieporów nanie większa, tak  że pen e tru ją  
one swobodnie cały organizm  zwierzęcy i ludzki. Jed ­
nak jeśli chodzi o destruk tyw ną działalność prom ie­
niow ania jonizującego, to  w  swoim efekcie końcowym 
jest ono identyczne z działaniem  prom ieniow ania — 
bezpośredniego — UV. M echanizm  działan ia  jest w  oby­
dw u przypadkach zupełnie inny, ale biologiczny efekt 
końcowy ten sam.

C harakterystyczny jest wpływ  prom ieniow ania beta 
ze źródła P 38 na gonady m ęskie myszy. Wszędzie tam ,

Ryc. 3. F ragm ent p rzekro ju  poprzecznego przez k a n a ­
lik  k rę ty  jednotygodniow ej m yszki kontro lnej: S trza ł­
ki w skazują norm alne ją d ra  sperm atogonii (wg Su- 

rowiaka)
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Ryc. 4. F ragm ent p rzek ro ju  p rzez  k an a lik  k rę ty  jąd er 
m yszki jednotygodniow ej naprom ien ianej u ltra fio le ­
tem  w  zakresie  od 254 do 400 my, energ ią około 55 000 
erg/sek.cm 2 po 15 m inut dziennie począwszy od 1 m i­
nuty  w  drugim  dn iu  życia. S trza łk i w skazu ją  na o l­

brzym ie jąd ra  sperm atogonii (wg Surow iaka)

gdzie przeniknęły  prom ienie nastąp iło  zaham ow anie 
sperm atogenezy, ze w szystkim i ob jaw am i degenerac ji 
elem entów  kom órkow ych nab ło n k a  płciow ego w  po­
staci tw orzenia się olbrzym ich kom órek sperm atogo­
nii, w akuolizacji plazm y itp. Po naprom ieniow aniu  
myszy i innych zw ierząt p rom ieniam i R oentgena o trzy ­
m ano rów nież czasową sterylizację spow odow aną za-

D R O B I A Z G I  P

Nasza okładka

N ajstarsza  m apa nieba w ydana drukiem  z polskim  
tekstem  objaśniającym  zawdzięcza swe pow stan ie Ja n o ­
wi J a n u s z o w s k i e m u ,  słynnem u d rukarzow i k ra ­
kow skiem u. Jonuszow ski w ydał w  roku  1584 m apę 
w dw u częściach: północnej i południow ej, jako  g ra ­
ficzny dodatek do tłum aczenia Phainom ena  A r  a t  o s a 
z Soloi przez Jana K o c h a n o w s k i e g o .  W zasadzie

ham ow aniem  sperm atogenezy. Histologiczny obraz 
przedstaw ia ł dużo elem entów  degenerujących w  po­
staci w ielojądrzastych sperm atyd, w akuolizacji cyto- 
plazm y i degeneracji jąder.

Jeżeli prom ienie UV dotrą w  głąb ciała ro zw ija ją ­
cej się m yszki, to  w yw ołają identyczne zm iany jak  
prom ienie jonizujące. P rzejaw ia  się to  na przykład 
w  jąd rach  w  degeneracji sperm atogonii, pow iększeniu 
się ich jąd er kom órkow ych do olbrzym ich w ym iarów , 
pow staw aniu  w ielo jądrzastych sperm atocytów  i sp e r­
m atyd, silnej w akuolizacji cytoplazm y i jąder kom ór­
kow ych i w  ostatecznym  efekcie w  zaham ow aniu sp e r­
m atogenezy (ryc. 3 i 4).

Różnica prom ieniow ania UV i prom ieniow ania jo ­
nizującego polegałaby zatem  nie na efekcie biolo­
gicznym, k tó ry  w  obu przypadkach  zawsze jest iden­
tyczny, ale na działaniu  tych prom ieni. UV w yw ołuje 
reak c je  fotochem iczne przez dostarczan ie kw antów  
energii, prom ieniow anie jonizujące natom iast sw oją 
energią pow oduje przesunięcia w  elektronach. Jo n i­
zuje podłoże:, na które działa, w yw ołując przy tym  
zjaw iska w tórne. E fekt p rom ieniow ania UV jest n ie ­
zależny od Oo, podczas gdy jonizującego jest na ogół 
zależny.

Trzecią isto tną różnicą jest odw racalność procesów  
fotochem icznych w yw ołanych prom ieniow aniem  UV, 
tzw. fo to reak tyw acja, podczas gdy po prom ieniow aniu  
jonizującym  fo toreak tyw acja nie następuje.

R Z  Y R O D N I C Z E

koncepcyjnej opiera się ona na m apach n ieba w yciętych 
w  drzew ie przez A lbrechta D ii r  e r  a w  roku  1515. 
M apy te były w ielokrotnie kopiow ane i przerabiane,

Ryc. 1. Z nak zodiaku „Lew ” Ryc. 2. Z nak  zodiaku „R ak”
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Ryc. 3. Znak zodiaku „R yba”

z tym , że stro je  figur m itologicznych były unowocze­
śniane. T ak  też uczynił i krakow ski drzew orytnik, n a ­
dając m apom  specyficznie polski charak ter. O rygi­
nalna deska m apy północnej ocalała w  d rukarn i U ni­
w ersy te tu  Jagiellońskiego i znajdu je się w  jego zbio­
rach  m uzealnych.

Na okładce w idzim y zwierzyńcowy gwiazdozbiór 
w całości.

(J. P.)

Chromosomy u człekokształtnych

Od czasu kiedy przed kilkom a la ty  zrewidowano 
skład chrom osom owy u człowieka i stw ierdzono, że 
w ynosi on 2 n  =  46, a  nie ja k  powszechnie przyjm o­
w ano na 2 n =  48, zaistn iała  konieczność zbadania 
rów nież ilości i m orfologii chrom osom ów u m ałp człe­
kokształtnych. W iązało -się to z ogólnym m iędzynaro­
dowym  kierunkiem  badań  antropologicznych nad w y­
jaśn ien iem  pokrew ieństw a między naczelnym i. Na 
uwagę zasługuje je d n ak  fak t, że poza szympansem, 
u którego dość późno zbadano g arn itu r chromosom o­
wy, bo dopiero w  1940 r. i pow tórnie w  1960 r. (p. 
W szechśw iat 1961, n r  5), pozostałe dw a antropoidy nie 
były zbadane pod tym  względem. Rok 1961 dostarczył 
w reszcie danych o chrom osom ach u o rangu tana i go­
ry la . W chwili kiedy przystąpiono do badania tych 
dwóch m ałp, znano już  garn itu r chrom osom owy p ra ­
w ie u 25 gatunków  i podgatunków  pozostałych naczel­
nych. Szybki postęp w  technice histologicznej la t o sta t­
nich, a szczególnie m etod hodowli in  vitro  szpiku, 
k rw i obwodowej czy bioptycznych w ycinków  skóry 
pozwoliły na łatw e i dokładne poznanie morfologii 
chromosomów.

B. C h i a r e l l i  z In s ty tu tu  Genetycznego U niw er­
sytetu  w  Padw ie zbadał dw a orangutany Pongo pyg-  
m aeus, sam ca i sam icę znajdujące się w  rzym skim  
ogrodzie zoologicznym. Badacz ten  stw ierdził, że di- 
p loidalna liczba chrom osom ów u o rangu tana wynosi 
2 n=48. K ario typ  tego zwierzęcia w ykazuje pew ne po­
dobieństw o do ludzkiego, a zwłaszcza pary  chrom oso­

mów 1, 4, 5, 6, 7, k tóre są całkiem  podobne u obu ga­
tunków . Poza tym  23 para chromosom ów u orangutana 
w ygląda tak, jak  22 para u człowieka. Z heterochro- 
mosomów chromosom Y orangutana różni się od ludz­
kiego posiadaniem  dużej achrom atycznej strefy, n a ­
tom iast chromosom X jest m etacentryczny i bardzo 
podobny do ludzkiego. W szystkie chromosom y g arn i­
tu ru  podzielono na 3 grupy: m etacentryczne — 5 par, 
subm etacentryczne — 9 par i telocentryczne — 9 par.

Skład chrom osom alny leukocytów  i skóry u goryla 
zbadała ośmioosobowa grupa uczonych z k ilku  krajów . 
Do badań posłużyły samiec i sam ica goryla nizinnego 
(Gorilla gorilla gorilla), żyjące w  bazylejskim  ogrodzie 
zoologicznym. D iploidałny g a rn itu r  chromosom owy go­
ry la  wynosi 2 n  =  48 (ryc. 1). Chromosom y podzielono 
na 5 grup w  zależności od ich długości i położenia 
centrom erów . Badacze zestaw ili tablicę porównawczą 
przedstaw iającą obok siebie chromosom y goryla i czło­
w ieka. Ilość m etacentrycznych chromosomów u obu 
gatunków  jest jednakow a. M etacentryczny chrom o­
som X  jest najdłuższy ze wszystkich u goryla i nieco 
w iększy niż u człowieka, natom iast chromosom Y jest 
najm niejszy, tak  samo jak  i u człowieka. Najdłuższe 
chromosom y to X, 1, 2, 3, k tóre w  kom órkach skóry osią­
gają w ym iary 6,3 m ikronów , natom iast najkrótsze to 
22, 23 i Y o długości 2,2 m ikronów. Chromosom y leu­
kocytów są ogólnie w szystkie nieco m niejsze, w ahając 
się w granicach od 1,6—5,3 m ikronów.

Na szczególną uw agę zasługuje m etacentryczny, 
12 chrom oson u goryla, k tóry  ma w yraźne w tórne 
przewężenie na dłuższym ram ieniu , co jest bardzo 
charak terystyczną cechą rów nież dla w szystkich po­
zostałych zbadanych gatunków  naczelnych, lecz k tó ­
rego nigdy nie obserw ow ano u człowieka.
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Ryc. 1. K ształt chromosom ów w stadium  mitotycznej 
m etafazy z hodow li kom órek k rw i obwodowej samca 

goryla. (Wg J. L. H am ertona i in.)

Na podstaw ie wyników  ostatnich badań, trzeba 
stw ierdzić, że pomimo w ielu podobieństw  morfologicz­
nych chromosom ów trzech m ałp człekokształtnych 
i człowieka, ilościowa różnica g a rn itu ru  chromosom o­
wego staw ia w yraźną granicę między człekokształt­
nym i a Homo sapiens. A ntropoidy posiadają 48 chro­
mosomów, człowiek najczęściej 46 chromosomów.

A. D z i ę c z k o w s k i



Czarcia miotła — pasożyt jodły 
(Melampsorella caryophyllacearum Schr.)

Przechodząc przez las, m ożna n ie jednokro tn ie  zau ­
ważyć na gałęziach jodły  bu jn ie  rosnące ugrupow ania 
pędów, w yróżniające się od pozostałych — krótszym i, 
gęstym i igłam i o bladozielonym  kolorze. Tw orzą one 
skupiska ła tw e z daleka do odróżnienia w  koronie 
drzewa, kształtem  przypom inające m iotłę.

Rozrost ten  je st jednak  skutk iem  zaatakow ania 
drzew a przez grzyba należącego do rdzy  — M elam ­
psorella caryophyllacearum  Schr. — m iotlicę jodłową. 
Te rozrosłe grupy pędów  zw ane są popu larn ie  „czar­
cią m io tłą”.

Na skutek  zarażenia jodły przez rdzę następu je  
gw ałtow ny w zrost pączków  i łodyg przy jednoczesnym  
nabrzm iew aniu  m iejsca zakażonego na gałęzi. Z b ie­
giem czasu (grzybnia jest k ilku letn ia) w yrosłe z pącz­
ków  gałązki tw orzą charak te rystyczną narośl w  k sz ta ł­
cie m iotły, skupioną dookoła zgrubiałej i spękanej 
w  tym  m iejscu kory.

W lecie n a  igłach schorzałych gałązek tw orzą  się 
żółtego ko lo ru  punkciki. Są to  ecydia zaw ierające za­
ro dn ik i — €|cydiospory pasożyta. Rdza je s t pasożytem  
dw udom owym . Ecydiospory m ogą kiełkow ać n a  jak im ś 
now ym  żywicielu. Są nim i rośliny  goździkow ate, na 
k tórych  w ystępu ją uredospory i te leu tospory  — zarod ­
n ik i le tn ie i zimowe.
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A K W A R I U M  I T E R R A R I U M

Corydoras schultzei
Corydoras schultze i Holly 1940 — należy do rodziny 

tzw. sum ów  pancernych  (Callichthyidae). G rzbiet ciała 
je s t brązowy, poniżej ciągnie się złoty prążek, a reszta  
części bocznej m ieni się barw ą brązow o-zielono-czarną. 
S trona brzuszna ciała je s t żółta. O jczyzną tej ry b y  jest 
dorzecze Am azonki. W iększość okazów do rasta  d łu­
gości 65 mm. A kw ariarze Czechosłow acji n ie  m ają  
żadnych dośw iadczeń zw iązanych z je j hodow lą, gdyż 
do tarły  tam  zaledwie sporadyczne egzem plarze.

Rodzina C allichthyidae  ch arak te ry zu je  się w ystępo­
w aniem  pancerza ze skostn iałych skórnych  pły tek , 
ułożonych dachów kow ato w  dw a rzędy po bokach 
ciała. Za p łe tw ą grzbietow ą w ystępu je  p łe tw a t łu ­
szczowa, podobnie jak  u ryb  łososiow atych. O tw ór 
ustny  je s t m ały  z 1—2 param i k ró tk ich  wąsów. D w u­
dzielny pęcherz p ław ny zam knięty  je st w  kostnej 
kapsułce. Ryby te  są bardzo odporne na n iedobór tlenu  
i m ogą dodatkowo urucham iać oddychanie jelitow e, 
podobnie jak  nasz piskorz M isgurnus fossilis. W łaści­
wość ta  um ożliw ia im  życie w  tru d n y ch  w arunkach  
zbiorników  bagnistych. Również te m p era tu ra  wody 
nie je s t istotna.

Do rodziny należy około 5 rodzajów , z tego do euro­
pejsk ich  akw ariów  zaw ędrow ały trzy : C allichthys, Ho- 
plosternum  i Corydoras, z czego jedynie o sta tn i szerzej 
się rozprzestrzenił.

W Czechosłow acji i Polsce hoduje się głów nie Co­

rydoras palleatus, m niej Corydoras aeneus, o którym  
pisano już we W szechświecie.

O. O 1 i v a

Cryptopterus bicirrhis
C ryptopterus bicirrhis (Val. 1839 — Siluridae) — żyje 

w  w odach słodkich Jaw y, S um atry  i Borneo. W św ietle 
przechodzącym  ciało te j ryby je st przeźroczyste, tak , 
że m ożna dokładnie obserw ow ać narządy  w ew nętrzne. 
Szczególnie dobrze w idać pęcherz pław ny nad p łe­
tw am i piersiowym i. Po u trw alen iu  przejrzystość ryby 
zanika. P onadto  posiada ona bardzo charak terystyczne 
płetw y. P łe tw a grzbietow a jest m ała, w sp arta  ty lko 
jednym  prom ieniem  (niewidoczna na zdjęciu), nato ­
m iast p łe tw a odbytow a je s t bardzo długa i niezrośnięta 
z głęboko w yciętą ogonową. Bardzo długie wąsy się­
gają niekiedy do połowy ogona. Długość ryby dosięga 
100 mm. O św etlona z góry m a ciało żółtawe. Nad sza­
rym i p łe tw am i piersiow ym i w ystępuje fioletow a p la­
ma. N ajlepiej czuje się w  tem peratu rze  20—25°C i w y­
m aga karm ien ia  dafniam i, tub ifeksam i i la rw am i 
ochotek. W 1934 r. ryba ta  była sprow adzona do N ie­
miec, a następnie po roku  1960 k ilkakro tn ie  do P rag i; 
niestety , nie udało się je j rozmnożenie.

Podobna rów nież przeźroczysta Physailia pellucida  
(Boulenger 1901) żyje w  dorzeczu górnego N ilu i różni 
się od poprzedniej b rakiem  pierw szej płetw y grzbie­
tow ej oraz obecnością tłuszczowej.

O. O 1 i v a

R O Z M A I T O Ś C I

W pływ długości okresu ssania na zdolność uczenia 
się szczurów. Okres karm ien ia  m lekiem  m atk i m a de­
cydujący w pływ  na płodność zw ierząt dorosłych (u obu 
płci) o raz na zdolność uczenia się. U zw ierząt, k tóre

bardzo wcześnie po urodzeniu przestaw iono na po­
k arm  sztuczny — jest znacznie tru d n ie j w yrobić od­
ruchy  w arunkow e niż u tych, które w ykarm iła m atka

W. B—S.

Ryc. 1. „Czarcia m io tła” na jodle w yw ołana przez rdzę
M elam psorella caryophyllacearum  Schr. Fot. I. Sam ek

M iotlica jodłow a może być niekiedy przyczyną 
obum ierania drzew, szczególnie, gdy a tak u je  strzałę  
d rzew a lub w ystępuje w  w iększych ilościach.

Podobne „czarcie m iotły” w yw ołuje rdza (Taphrina  
betulina) pasożytująca na brzozie.

I. S a m e k
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Witamina przeciwporażenna. Podając zwierzętom 
dośw iadczalnym  pokarm y pozbawione kw asu pan to ­
tenowego spow odowano u nich ostry nieżyt je lit z n a­
stępowym  porażeniem  perysta ltyk i przewodu po k ar­
mowego. Okazało się więc, że w itam ina ta  jest n ie­
zbędnym  składnikiem  tk a n ek  zwierzęcych, wchodząc 
w  skład koferm en tu  acetylacyjnego, k tóry  acetyluje 
cholinę do acetylocholiny. A cetylocholina natom iast 
je s t jednym  z zasadniczych czynników regulujących 
czynności ruchow e przew odu pokarmowego.

W yniki badań dośw iadczalnych przeniesiono na te ­
ren  k lin ik i chirurgicznej. Otóż zauważono, że po w ięk­
szych zabiegach operacyjnych dosyć często obserw uje 
się objaw y porażeń je lita  krętego w skutek  znacznego 
upływ u krw i z następow ym  obniżeniem  się zaw artości 
kw asu pantotenow ego (tzw. aw itam inoza pantotenow a). 
Pooperacy jne porażenia je lit m ożna więc leczyć 
w strzykiw aniem  kw asu  pantotenow ego w  postaci roz­
puszczalnej soli, np. potasow ej w dawce 50 mg. Już 
jeden zastrzyk  w ystarcza nieraz zupełnie do pobudze­
nia czynności je lit. N atom iast w  cięższych p rzypad­
kach pooperacyjnych, połączonych z silnym  w ykrw a­
w ieniem , w strzykiw ania kw asu pantotenow ego pow ta­
rza  się k ilkakro tn ie.

W. J. P.

Wieloszczet pożerający korale. Dotychczas nie opi­
syw ano drapieżnych wieloszczetów żyjących na rafach  
koralow ych, mimo, że w iele z nich je st stale zw iązane 
z tym  biotopem. Z obserw acji w ieloszczeta Hermodice 
carunculata  P allas okazało się, że je s t on bardzo 
ak tyw ny późnym popołudniem , nocą i wcześnie rano. 
W (tym czasie pożera palczaste w yrostk i ko rali m a- 
dreporow ych. B adania zaw artości przew odu pokarm o­
wego i składu odchodów potw ierdziły  przypuszczenie, 
że żywi się on żyw ym i tkankam i korali.

W. B—S.

Bakterie przechowane pól wieku pod lodem Antar­
ktydy. W yprawy na A ntark tydę Roberta Scotta, które 
na początku tego w ieku  w zbudzały żywe zain tereso­
w anie całego św iata ku ltu ra lnego , m ają jeszcze te raz  
ważne, nie ty lko historyczne znaczenie, k tóre obej­
m uje zupełnie inne dziedziny wiedzy, niż te, o k tó ­
rych  m yślał Scott. Otóż p row ian t pozostawiony przez 
te  ekspedycje w ydobyto z ich baz na A ntarktydzie. 
On to posłużył do badań  porównaw czych poziomu r a ­
dioaktyw ności naszych obecnych produktów  spożyw­
czych z żywnością sprzed pół w ieku, kiedy jeszcze n a ­
w et w  śm iałej fan taz ji nie było m owy o w ybuchach 
atom ow ych, a w ięc i o ich konsekw encjach: opadach 
atom owych, k tó re  pow odują skażenie naszych środków 
spożywczych.

N iedaw no znowuż uzyskano bakterię , k tóre przez 
przeszło pół w ieku pozostaw ały pod lodem A ntark tydy , 
w  ekskrem entach  ludzkich pozostawionych przez jed­
ną z w ypraw  Scotta. E kskrem entam i tym i zajęli się 
m ikrobiolodzy i zdołali z nich w yhodow ać żywe, do­
brze się rozw ija jące bak terie . O kazuje się więc, że 
bak terie  te zniosły dobrze to półwieczne zam rożenie 
pod lodem.

I. V.

Antybiotyki konserwują ryby. Za przykładem  wielu 
k rajów  rów nież i w  Polsce prow adzi się badan ia  nad 
zastosow aniem  antybiotyków  do konserw acji ryb. 
P rzeprow adzone badania nad składow aniem  szprotów  
w  lodzie z dodatk iem  terram ycyny dały obiecujące 
rezu ltaty .

H. A.

Telefon zasilany głosem. Inżynierow ie brytyjscy 
skonstruow ali a p a ra t telefoniczny, k tó ry  nie po trze­
bu je zasilania p rądem  z sieci ani z baterii. Zam ienia 
on w  energię elek tryczną głos ludzki. A p ara t będzie 
szczególnie użyteczny w  m iejscach, gdzie istn ieje nie­
bezpieczeństw o w ybuchu lub  pożaru. D w ustronna łącz­
ność może być u trzym ana za pomocą tego ap a ra tu  na 
odległość 20 do 50 km, zależnie od jakości przewodu.

H. A.

Radioteleskop-olbrzym . W miejscowości Sierpuchowo 
(100 km  od Moskwy) trw a  budow a gigantycznego 
radioteleskopu krzyżowego, jednego z najw iększych na 
świecie. W chw ili obecnej dobiega końca m ontaż 
ogrom nej an teny  w schód-zachód długości 1 km. R a­
dioteleskop będzie mógł przyjm ow ać najsłabsze naw et 
sygnały radiow e gwiazd, m gławic i galaktyk, odle­
głych o m iliony, a naw et m iliardy la t św ietlnych. Dwie 
an teny  radioteleskopu rozmieszczone prostopadle do 
siebie tw orzą potężny krzyż. Długość każdej an teny  
w yniesie 1 km , a wysokość 40 m. Radiow e „oko” tego 
olbrzym a w yław iało  będzie fale o długości od 2,5 do 
10 m. Nowy radioteleskop m. in. służyć m a do szcze­
gółowych badań korony słonecznej i przestrzeni oko- 
łosłonecznej.

H. A.

Skład skorupy winniczka wskaźnikiem ilości związ­
ków radioaktywnych. W stosunku do ciężaru ciała 
w inniczek grom adzi w skorupie bardzo duże ilości 
związków Ca. W ędrując przede w szystkim  w  dni w il­
gotne jest szczególnie narażony na opady rad ioaktyw ne 
i w raz ze zw iązkam i Ca pobiera także rad ioaktyw ny 
stron t. Po przebadaniu  w ielu  skorup winniczków 
ze zbiorów M uzeum w  Budapeszcie stw ierdzono, że 
gdy w  1900 r. w skaźnik rad ioaktyw ności w ynosił 0, 
w  1955 poniżej 5, to  w  1960 i 1961 w zrósł od 23 do 63, 
zależnie od okolicy, skąd pochodziły winniczki. W y­
niki te  w  zupełności pokryw ają się z oficjalnym i 
danym i o wzroście radioaktyw ności w  roślinach 
i w  mleku.

W. B—S.

Nowe środki owadobójcze. Nowe rolnicze środki 
owadobójcze: T him et i D isyston w prow adza się do 
gleby przy siewie. Nowe insektycydy m ają  postać g ra ­
nu lek  i są w chłaniane przez szkodniki ziem niaków  
i fasoli. D ziałają bardzo wybiórczo. Nie zab ija ją  an i 
pożytecznych owadów, ani drapieżników  niszczących 
szkodliwe owady.

H. A.

„Modne leki” chwili obecnej. Do „najm odniejszych 
leków ” zalicza się najnowsze środki uspokajające 
(trankw ilizery), nadużyw ane dziś w  m ilionach tab le ­
tek  i drażetek  dziennie. Na łam ach W szechświata  
zwrócono już k ilkakro tn ie  uwagę na szkodliwe pod 
względem społecznym m asow e zatrucia polekowe (np. 
zesz. 8/1960, 10/1960, 1/1961). W Am eryce zwrócono 
uw agę na częstość w ystępow ania ciężkich, n ieraz 
śm iertelnych za truć  już po d w ó c h  t y g o d n i a c h  
stosow ania szeroko znanego largak ty lu  (czyli chloro- 
prom azyny), środka przeciwlękowego, znoszącego n ad ­
m ierne napięcie psychiczne, stany nadw rażliw ości oraz 
pobudzenia u  alkoholików. Z atrucia  objaw iały się: 
gorączką, dreszczam i, św iądem  skóry, bólam i w  górnej 
części brzucha i nudnościam i, a po upływ ie tygodnia 
w ystępow ała ż ó ł t a c z k a ,  o dłuższym  i uporczywym  
przebiegu (do 156 dni). B adaniem  dotykow ym  i ucisko­
w ym  stw ierdzano zwykle znacznie powiększoną, lecz 
m iękką w ątrobę. Do znam iennych w yników  badań  la ­
boratory jnych  zaliczyć należy: przyśpieszenie opada­
nia krw inek, eozynofilię w  k rw i obwodowej, Wzrost 
poziomu b ilirubiny, cholesterolu oraz fosfatazy zasa­
dow ej w krw i, a zwłaszcza ujem ne w yniki badań na 
miąższowe uszkodzenie w ątroby.

Żółtaczka chloroprom azynow a spowodowana została 
praw dopodobnie uczuleniem  na lek z następow ym  m e­
chanicznym  zastojem  żółci w  przew odach żółciowych. 
L argak ty l pow oduje ponadto niebezpieczne uszkodze­
n ia szpiku kostnego, prowadzące do śm iertelnej ag ra- 
nulocytozy.

Podobnie niebezpieczne dla zdrow ia są i inne leki 
o podobnym  działan iu  uspokajającym . S tąd  wniosek: 
leków  jako substancji chemicznie obcych dla orga­
nizm u nie należy „łykać” przy  byle jak ie j sposobności, 
lecz zażywać z um iarem  i to  pod ścisłą kontro lą le ­
karską . N ajw ażniejszym  czynnikiem  leczniczym je st 
przede w szystkim  uregulow anie dotychczasowego trybu  
życia, upraw ianie sportów  i turystyk i, rac jonalne od­
żywianie oraz un ikanie niepotrzebnych konfliktów  
życiowych.

W. J. P.
20*
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Z Ż Y C I A  N A U K I

Ochrona wód powierzchniowych przed za­
nieczyszczeniem w świetle Sesji Naukowej 
poświęconej gospodarce wodnej wojewódz­

twa lubelskiego
W dniach 20 i 21 stycznia 1963 ro k u  odbyła się 

w  K azim ierzu Dolnym  Sesja N aukow a pośw ięcona go­
spodarce w odnej w ojew ództw a lubelskiego. O rganiza­
torem  był U niw ersy te t M arii S k łodow skiej-C urie 
w  Lublin ie przy  w spółudziale: W yższej Szkoły R olni­
czej w  Lublinie i W ydziału S p raw  N aukow ych Pol­
skiego T ow arzystw a Geograficznego.

W czasie obrad Sesji wygłoszono refera ty , na tem at: 
P erspek tyw y G ospodarki W odnej w  Polsce (m gr inż. 
J. G r o c h u l s k i ) ;  C h a ra kte rystyk i wód podziem nych  
i pow ierzchniow ych woj. lubelskiego  (doc. d r T. W i 1- 
g a t ) ;  Problem ów  w odnych  ro ln ictw a w  woj. lube lsk im  
(inż. J. K i s y ń s k i ) ;  W ykorzystan ia  zasobów  w od­
nych  woj. lubelskiego dla p rzem ysłu  i celów  ko m u n a l­
nych  (m gr T. D r e l i c h ) ;  Zagadnień rybactw a w  woj. 
lube lsk im  (di' R. P r a w o c h e ń s k i )  i Działalności n i­
szczącej w ody w  woj. lubelskim  (prof. d r S. Z i e m - 
n i c k i).

Udział w  Sesji w zięli pracow nicy naukow i praw ie 
w szystkich wyższych uczelni w  k ra ju  oraz p rzed sta­
w iciele m iejscow ych w ładz adm in istracy jnych  i p a r­
tyjnych.

Zorganizow anie Sesji N aukow ej w  Lublin ie miało 
na celu zapoznanie uczestników  z obecną sy tu ac ją  na 
odcinku gospodarki w odnej w  woj. lubelskim , z w yn i­
kam i najnow szych p rac  naukow ych oraz z osiągnię­
ciam i w ładz terenow ych zm ierzających do popraw y 
w  tej dziedzinie.

Św iatow a O rganizacja Zdrow ia p rzy ję ła  obecnie 
problem  dostatecznego zaopatrzen ia w  wodę za podsta­
wowe zadanie ochrony zdrow ia człowieka. B rak  wody 
u jaw n ił się bow iem  nie ty lko w  obszarach pustynnych  
i stepow ych, gdzie podstaw ow ą jego przyczyną jest 
szczupłość opadów atm osferycznych, ale naw et w  środ­
kow ej Europie, k tó ra  ze swym  k lim atem  um iarkow a­
nym  i leśnym  m iała n a tu ra ln e  w aru n k i do uniknięcia 
tego nieszczęścia. S tąd  też hasło ochrony zasobów 
wody s ta je  się w  obecnej chw ili jednym  z naczelnych 
haseł.

Zasoby w odne w  Polsce p rzedstaw ia ją  się bardzo 
niekorzystn ie, nie ty lko  w  porów naniu  z innym i k ra ­
jam i europejskim i, ale i z k ra jam i, k tó re  zaw sze były 
ubogie w  wodę. Na 1 m ieszkańca naszego k ra ju  przy­
pada rocznie 1800 m 3 wody. Je s t to  niew iele, jeśli dla 
porów nania w ybierzem y Egipt, gdzie ze w zględu na 
w aru n k i k lim atyczne odczuwa się zawsze pow ażny 
b rak  wody, to  jednak  ilość p rzypadająca  na 1 m ie­
szkańca w ynosi 1400 m 3 w ody rocznie.

P rzed  naszą gospodarką w odną s tan ą ł w ięc problem  
kom pleksow ego i najbardzie j rac jonalnego  w ykorzy­
stan ia  wody. Pow ołany w  1960 ro k u  C en tra lny  Urząd 
G ospodarki W odnej regu lu je  całość sp raw  w y n ik a ją ­
cych z p raw a w odnego i budow lanego, usta la  zasady 
w łaściw ego w ykorzystan ia wód oraz ich ochronę przed 
zanieczyszczeniem .

Jak  w ynika z wygłoszonych na Sesji re fe ra tó w  sy- 
tu ąc ja  na odcinku zaopatrzen ia w  wodę ludności woj. 
lubelskiego je s t bardzo poważna. W pływ a na to przede 
w szystkim  m ała gęstość sieci w odnej, n iedostateczna 
ilość opadów, ubożenie wód podziem nych, zanikanie 
drobnych cieków i źródeł. N ajbardzie j deficytow ym  
w  wodę te ren em  jest cen trum  w ojew ództw a, w  środku 
którego leży Lublin. Na tym  te ren ie  o pow. 725 km 2 
b rak  jakiegokolw iek zbiornika retencyjnego . P onad to  
duże zapotrzebow anie w ody przez przem ysł, k tóry  
głów nie tu ta j został zlokalizow any, pogarsza is tn ie ­
jącą  sytuację. Roczne zużycie w ody przez przem ysł 
w ynosi 36 m ilionów  m 3, czyli 38°/o ogółu wód pozyski­
w anych. D latego też w ysunięty  w niosek, aby w  p rzy­
szłości lokalizacja p rzem ysłu  była uw zględniana raczej 
w zdłuż brzegów  W isły i Bugu, w ydaje  się jak  n a jb a r ­
dziej słuszny i celowy.

N ajgorzej przedstaw ia się zaopatrzenie ludności 
w iejskiej w  wodę zdatną do picia i potrzeb gospodar­
czych. Tylko 4,8°/o studni w iejskich  posiada wodę do­
b rą, a pozostałe to  studnie p ły tko kopane dostarczające 
w ody złej. P onadto  studnie te zaopatru ją  w  wodę kilka 
do k ilkudziesięciu rodzin, pogarszając tym  bardziej 
istn iejący stan  san itarny . S tąd  też ludność zmuszona 
je st czerpać w odę z ła tw iej dostępnych rzek i jezior, 
często zanieczyszczonych ściekam i zakaźnym i i p rze­
m ysłowym i, jak  to ma m iejsce w  okolicy Lublina. B rak 
dobrej wody i niedostateczna je j ilość powoduje, że 
obniża się stan  higieniczny ludności i w zrasta  ilość 
zachorow ań. Ja k  w ynika z wypowiedzi pracow nika 
In s ty tu tu  M edycyny P racy  i H igieny Wsi w  Lublinie 
notow ane są przypadki zm ian patologicznych zwłaszcza 
w  organizm ie kobiecym, spow odow anych uciążliwym i 
w arunkam i czerpania i dostarczania wody do m ieszkań. 
O bserw uje się rów nież szerzenie chorób odzwierzęcych 
ze w zględu na niezachow anie higienicznych w arunków  
pracy. B rak  zdatnej wody do picia w yrządza rów nież 
pow ażne szkody w  gospodarstw ie rolnym , a zwłaszcza 
w  inw entarzu  żywym.

Z zagadnieniem  ilości wody w iąże się nieodłącznie 
problem  sta le  w zrastającego zanieczyszczenia wód pod­
ziem nych i pow ierzchniow ych ściekam i m iejskim i 
i przem ysłow ym i, co jeszcze bardziej pogarsza sy tuację 
na tym  odcinku.

Na obszarze w ojew ództw a lubelskiego ogólna ilość 
ścieków odprow adzanych do wód pow ierzchniow ych 
przez zakłady przem ysłow e, m iasta  i osiedla w  zw iązku 
z rozw ojem  uprzem ysłow ienia, u rbanizacji i in tensyfi­
kacji ro ln ic tw a w zrasta  w  szybkim  tem pie. Jeżeli 
w  roku  1938 ogólna ilość ścieków odprow adzanych w y­
nosiła 4,2 m in  m 3, to w  1958 roku  — 31,6 m in m 3, 
a w  1960 aż 52, 5 m in m 3. Z liczby te j ścieki p rzem y­
słowe stanow iły 44,4 m in m 3, czyli 85%>. Należy tu ta j 
dodać, że w  1960 roku  zaledwie 15%> ścieków było oczy­
szczonych m echanicznie.

Z ogólnej długości rzek  9% je st zanieczyszczonych 
z tym , że 247,3 km  jest w yraźnie zanieczyszczonych, 
120,5 km  silnie a 84,1 km  bardzo silnie zanieczyszczo­
nych. S tan  zanieczyszczenia najlep iej zobrazuje fak t, 
że w skaźnik  rozcieńczeń ścieków w  tych rzekach w y­
nosi 1:12, a w  la tach  posusznych spada do 1:4 (norm a 
zanieczyszczeń wynosi 1:50, a w W ielkiej B rytanii n a ­
w et 1:150).

Do rzek  najbardze j zanieczyszczonych należą: By­
strzyca (na odcinku od L ublina do Zawieprzyc), W ieprz 
i K urów ka. W m niejszym  stopniu, ale w yraźnie zan ie­
czyszczone są rzeki: W yżnica, Bug, Ł abunka, K rzna, 
U herka, Huczwa, Świnka i W ożuczynka.

W 1962 roku  rzeka Bystrzyca kontro low ana pod 
w zględem  stanu  czystości 3-krotnie na 13 stanow is­
kach i stw ierdzono, że n ieprzydatność dla potrzeb ko­
m unalnych  w ynosiła w  m aju  14%, we w rześniu  32%, 
a w  grudniu  35% całkow itej długości rzeki. Rzeka 
W ieprz była rów nież kontro low ana 3-krotnie na 23 s ta ­
now iskach. W ykazano, że w  styczniu n ieprzydatność 
d la potrzeb kom unalnych stanow iła 75%, w  m aju  0%, 
a w  sie rpn iu  3%. Głównym  źródłem  zanieczyszczenia 
te j rzeki je s t cukrow nia „K lem ensów ”, k tó ra  w  okresie 
k am pan ii w yw iera szczególnie n iekorzystny w pływ  na 
stan  czystości wody.

W tak ie j sy tuacji sta je  się koniecznością podjęcie 
zdecydow anych kroków  w  dziedzinie w łaściw ego go­
spodarow ania wodą, należytego oczyszczania ścieków 
odprow adzanych do wód pow ierzchniow ych oraz nale­
żytego uzdatn ian ia wody pobieranej dla zaspokojenia 
potrzeb kom unalnych i przem ysłowych.

Sesja w ykazała, że popraw ę na tym  odcinku można 
osiągnąć przez budow ę oczyszczalni ścieków i urządzeń 
kom unalnych, unieszkodliw ianie nieczystości z m ożli­
w ością ich gospodarczego w ykorzystania oraz przez 
podjęcie prac badaw czych z zakresu  uzdatniania wody 
i biologicznego oczyszczania ścieków.

W bieżącej pięciolatce 10 najw iększych zakładów  
przem ysłow ych, najbardzie j uciążliw ych pod w zglę­
dem  ilości i jakości ścieków, w ybuduje oczyszczalnie 
kosztem  około 45 m iń zł. W roku  1962 zostały oddane
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4 oczyszczalnie a 4 dalsze zostaną ukończone w  1963 
roku. Należy podkreślić także w zrost udziału zak ła­
dów przem ysłow ych w  budow ie urządzeń kom unal­
nych, wodociągów i oczyszczalni ścieków. Udział ten  
w  roku  1961 w ynosił 4,5 m in  zł, a na rok  1963 przew i­
dziany je st w kład 30,9 m in  zł. Również w  zakresie ko­
m unalnych oczyszczalni ścieków kontynuow ana jest 
budow a lub rozbudow a oczyszczalni, tak  że do końca 
1965 roku  23 m iasta  z ogólnej ilości 32 będą posiadać 
w łasne oczyszczalnie.

P row adzone prace naukow e z zakresu  możliwości 
w ykorzystania ścieków m iejskich i przem ysłu rolno- 
spożywczego dla celów naw ożenia w  rolnictw ie będą 
w  dalszym  ciągu kontynuow ane i znacznie rozszerzone.

W K atedrze B otaniki UMCS i WSR w  Lublinie pod­
ję to  badania z zakresu  biologii wód. Celem tych badań 
prow adzonych już od 3 lat, je s t ochrona m ikrobioce- 
nozy w ody przed zupełnym  zniszczeniem. P race m ają 
ch a rak te r lim nologiczny w  oparciu o w yniki analiz 
san ita rnych  i dotyczą głównie rzeki Bystrzycy.

Potrzeba ochrony wód przed zanieczyszczeniam i je st 
s ta łą  troską Prezydium  WRN w  Lublinie, co zna jdu je  
w yraz w  szeregu uchw ał i zarządzeń.

Z dniem  11 grudnia 1962 r. weszło w  życie nowe p ra ­
wo wodne, w  m yśl którego ochronie wód przed zanie­
czyszczeniem podlegają śródlądow e w ody pow ierzch­
niowe i podziemne. P raw o w odne zobowiązuje w szyst­
kie zakłady (przedsiębiorstw a, urzędy, in sty tucje  lub 
inne zakłady pracy) i osoby fizyczne w prow adzające 
do w ód ścieki bez pośrednictw a kom unalnych u rzą­
dzeń kanalizacyjnych, do budow y i eksploatacji u rzą­
dzeń zabezpieczających wody przed zanieczyszczeniem.

Należy się spodziewać, że problem  w alki o „czystą 
w odę” w  w ojew ództw ie lubelskim , poparty  odpowied­
nim i ak tam i praw nym i dotyczącym i ochrony wód 
przed zanieczyszczeniem, doczekał się już w łaściw ej 
realizacji i nie pow inien na tra fiać  na zasadnicze 
trudności przy ew entualnym  jeszcze w ykorzystaniu  
przepisów  karnych.

M aria S w  i e b o d a

R E C E N Z J E

Ochrona Przyrody — Rocznik 28, Polska A kadem ia 
N auk — Zakład O chrony Przyrody, K raków  1962, 
str. 284, cena 88,— zł.

K olejny rocznik O chrony P rzyrody, redagow any 
przez prof. W ładysław a S z a f e r a  przy w spółpracy 
W andy K u l c z y ń s k i e j  (sekretarz redakcji) i K o­
m ite tu  R edakcyjnego, w  skład którego wchodzą 
Z. C z u b i ń s k i ,  M.  K l i m a s z e w s k i ,  B. P a w ­
ł o w s k i ,  K.  S e m b r a t  i J.  S o k o ł o w s k i ,  zaw iera 
w yjątkow o dużą liczbę p rac z zakresu  przyrody nieo­
żyw ionej: L a w in y  śnieżne w  lasach Tatrzańskiego  
P arku  Narodowego  S. M y c z k o w s k i e g o ,  Grubość 
p o kryw y  śn ieżnej i głębokość zam arzania g leby w  ze­
społach leśnych B iałow ieskiego P arku  Narodowego  
A.  W.  S o k o ł o w s k i e g o ,  Z a b y tk i przyrody nieo­
żyw ionej pienińskiego pasa skałkow ego. Cz. II. S ka łk i 
w  R ogoźniku koło Nowego Targu  K.  B i r k e n m a -  
j e r  a, Budow a geologiczna i źródła doliny Prąd.nika 
w O jcow skim  P arku N arodow ym  S. W.  A 1 e x a n d r  o- 
w i c z a  i Z. W i l k a ,  Zagadnienie eksploatacji dolo­
m itów  dew ońskich  w  rejonie ślą sko -krakow sk im  
z  p u n k tu  w idzenia  ochrony przyrody  S. K o z ł o w ­
s k i e g o ,  Piaski i fo rm y  w ydm ow e P ustyn i B łędow ­
sk ie j Z. A l e x a n d r o w i c z o w e j  i Ostańce W yżyn y  
K rakow sko-C zęstochow skiej, ich geneza i znaczenie 
w  krajobrazie  J. P o l i c h t ó w n y .

Z zakresu  faun istyk i zamieszczone zostały artyku ły  
Badania nad przyczynam i zaniku , sposobami ochrony 
i resty tucją  raka szlachetnego A stacus astacus (L) 
w  zw ią zku  z rozprzestrzen ien iem  raka am erykańskiego  
Cam barus a ffin is  Say A. L e ń k o w e j ,  Zagadnienie 
ochrony p taków  w  T oruniu  S. S t r a w i ń s k i e g o  
i P taki śródm ieścia m iasta  Łodzi R. G r a c z y k a .  Z a­
gadnienie ochrony roślin  porusza a rty k u ł Ochrona gi­
nących ga tunków  roślin  torfow iskow ych  na Pom orzu  
W schodnim  B. P o l a k o w s k i e g o .

W szystkie a rty k u ły  są bogato ilustrow ane m apkam i, 
fo tografiam i i w ykresam i. Szata graficzna, jak  zawsze, 
bardzo staranna.

K. M.

Jerzy  O r l e w s k i :  Alarm trwa! W iedza P o­
wszechna. W arszaw a 1962. S tr. 142, cena zł 6.—.

Liczne powodzie le tn ie  i w iosenne dotkliw ie nęka ją  
nasz k ra j. Ta niew esoła p raw d a  je st znana, natom iast 
w iedza o zagadnieniach zw iązanych z w ylew am i rzek 
pozostaje na ogół dziedziną specjalistów . Tym czasem  
n ie jeden  czytelnik p rasy  codziennej bądź słuchacz ko ­

m unikatów  radiow ych chciałby bliżej poznać p rzy ­
czyny gwałtownego iprzyboru wód, dowiedzieć się, 
dlaczego w ystępuje on w  pew nych określonych porach 
roku i określonych rejonach  oraz zorjentow ać się 
w  stra tach  pow odow anych przez powodzie. P ragnąłby  
w reszcie m leć w iadom ości „z fro n tu  w alk i z w odnym  
żywiołem ”, zaznajom ić się z je j m etodam i, przekonać 
się, ile już w  te j dziedzinie dokonano i ile jeszcze 
trzeba  dokonać, aby zabezpieczyć k ra j przed nadm ia­
rem  wody w  pew nych okresach  roku  oraz niedoborem  
jej w  innych. O h isto rii powodzi na te ren ie  Polski, 
ak tualnym  stanie budow nictw a wodnego u nas, p rzy ­
k ładach  gigantycznych obiektów  w odnych za gran icą 
i perspektyw ach, k tóre za k ilka czy k ilkadziesią t la t 
s taną  się rzeczywistością — opow iada książka „A larm  
trw a!”.

m.

S tefan  K o w n a s  i A ntonina S i e n i c k a :  Obecny 
stan zadrzewienia miasta Szczecina, Szczecin 1962, 
Szczecińskie Tow arzystw o Naukowe, s. 104, fot. 32, 
cena 32,— zł.

Szczecin to  m iasto-ogród odbiegające od innych 
m iast Polski różnorodnym  składem  drzew iastej roślin ­
ności. Zieleń zajm uje tu  około 3000 ha, a na jednego 
m ieszkańca przypada 110 m 2 zielonego terenu .

Bogactwo dendrologiczne Szczecina przedstaw ia się 
następująco: na te ren ie  m iasta  w ystępu ją  573 gatunki 
z 249 odm ianam i, należące do 52 rodzin i 137 rodzajów . 
Można tu  spotkać 14 gat. sosen, 14 gat. św ierków , 16 
gat. brzóz, 17 gat. topoli, 12 gat. dębów, 21 gat. klonów, 
16 gat. irg, 16 gat. głogów itd.

Przy tym  n iek tó re  gatunki w ykazują dużą rozm ai­
tość, tak  cyprysik groszkowy w ystępuje w  8 odm ia­
nach, św ierk kłu jący w  6, św ierk  pospolity w  15 oraz 
żyw otnik zachodni w  15 odm ianach.

W edług podziału geograficznego najliczniej są rep re ­
zentow ane gatunki azjatyckie — 216 gatunków  z 58 
odm ianam i, na drugim  m iejscu  zna jdu ją  się rośliny  
europejskie z 170 gatunkam i i 96 odm ianam i, następn ie  
w yróżnia się g rupa drzew iastych roślin am erykańsk ich  
licząca 146 gat. z 18 odm ianam i. Oprócz tego w Szcze­
cinie w ystępuje około 190 gat. drzew  i krzew ów  rzadko 
spotykanych w  Polsce.

D ane te m ożna znaleźć w  s ta rann ie  opracow anej 
książce prof. d r K o w n a s a  i doc. S i e n i c k i e j, 
obrazującej obecny s tan  zadrzew ienia m iasta  Szcze­
cina.
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P ra ca  ta  je s t w ynikiem  sum iennych  obserw acji p ro­
w adzonych przez au to rów  w  la tach  1955—1958 n a  te ­
ren ie  m iasta  Szczecina i w  najbliższej jego okolicy. 
S tanow i ona bogaty w kład n ie ty lko  do bad ań  nad 
ak lim atyzac ją  drzew iastych  gatunków  obcego pocho­

dzenia w  Polsce, lecz rów nież w chodzi w  zakres s tu ­
diów urbanistycznych. U dane fo tografie stanow ią 
praw dziw ą ozdobę tej pożytecznej książki.

Jak u b  M o w s z o w i c z

S P  R A W O Z  D A N  I A

Sprawozdanie z działalności Oddziału Po­
znańskiego Polskiego Towarzystwa Przyro­

dników im. Kopernika za rok 1962
Ilość członków O ddziału Poznańskiego P T P  im. K o­

pern ik a  na dzień 1. I. 1962 w ynosiła 143, w  tym  8 za­
kładów  naukow ych. Do dnia 31. X II. 1962 r. skreślono 
23 członków, przy ję to  now ych 6, s tan  na 31. X II. 1962 
w ynosił 126 członków.

Ilość członków p ren um eru jących  w  ro k u  1962 — 
K osm os A  —  20.

S kład  Z arządu  O ddziału P oznańskiego P T P iK : prze­
w odniczący — prof. d r S tefan  B a r b a c k i ,  sek re­
ta rz  — d r Tadeusz K a z i m i e r s k i ,  sk a rb n ik  — dr 
Tadeusz C a l i ń s k i .

Członkow ie Z arządu : prof. F ranciszek  B a r a ń s k i ,  
doc. H elena N i e ć ,  d r Ja n in a  J a k u b i s i a k o w a .

K om isja R ew izyjna: przew odniczący — prof. d r K on­
stan ty  S t e c k i ,  członkowie, prof. Szczęsny G n a t ó w -  
s k  i i m gr E dm und W a r c h a l e w s k i .

W dniu  10 stycznia 1962 r. odbyło się zebran ie  Z a­
rządu , na k tó rym  ustalono d a tę  oraz porządek  obrad 
W alnego Z ebran ia O ddziału Poznańskiego PTP.

W dniu  27 stycznia 1962 odbyło się posiedzenie K o­
m isji R ew izyjnej, k tó ra  skon tro low ała prow adzenie 
agend za czas od 1 październ ika 1960 r. do 27 stycznia 
1962 r.

W dniu  29 stycznia 1962 r. odbyło się W alne Z eb ra­
nie O ddziału Poznańskiego P T P , na k tó rym  w ybrano  
now y Z arząd  i ustalono p re lim inarz  budżetow y oraz 
p lan  p racy  na rok 1962.

W dniu  30 czerw ca K om isja R ew izyjna dokonała 
spisu z na tu ry . Na zakończenie ro k u  budżetow ego 
w  dniu  31. X II. 1962 K om isja R ew izyjna dokonała spi­
su z n a tu ry  oraz przeprow adziła  inw en taryzac ję  go­
tów ki w  kasie  i PKO.

O d c z y t y  i z e b r a n i a  n a u k o w e :
11. I. 1962 — m gr E. B i l s k i ,  S ta ty s ty czn a  ocena w ar­

tości kom ponen tów  krzyżów kow ych .
17. I. 1962 — prof. d r S. B a r b a c k i ,  N a m arginesie  

prac G luszczenki o w eg eta tyw n ych  m ieszańcach  
roślin.

25. I. 1962 — m gr T. F r a s z e w s k a ,  Tetraploidalna  
Inianka ozima.

25. I. 1962 — dr T. C a l i ń s k i ,  O stosow aniu  testu  F 
w  analizie w ariancji p rzy  w ie lo k ieru n ko w e j k la sy ­

fikacji.
25. I. 1962 — dr T. K a z i m i e r s k i ,  M akrosporoge- 

neza u L upinus luteus.
8. II. 1962 — m gr W. Ś w i ę c i c k i ,  Badania i obser­

w acje nad zdrow otnością roślin  strączkow ych .
8. II. 1962 — m gr B. W o j c i e c h o w s k a ,  E m briolo- 

giczne badania nad tw orzen iem  się haploidów  u z ie m ­
n iaka  (Solanum  tuberosum ).

8. II. 1962 — m gr S. S u l i n o w s k i ,  Zagadnienia k r z y ­
żów ek  m iędzyga tunkow ych  w  obrębie rodza ju  Fes- 
tuca oraz krzyżó w ek  m iędzy  rodzajam i L o lium  i Fe- 
stuca.

22. II. 1962 — m gr J. J. L  i p a, M ikrobiologiczne zw a l­
czanie ow adów  (z przeźroczam i).

22. II. 1962 — m gr K. P o k o r a  i dr  E. K a p s a ,  Do­
tychczasow e re zu lta ty  prac nad polipoidalną sera­
delą.

8. III. 1962 — m gr Z. K l u p c z y ń s k i  i dr  J.  S y p ­
n i e w s k i ,  W artość kra jow ych  populacji facelii 
(Phacelia tanecetifolia) jako  rośliny pastew nej.

8. III. 1962 — m gr Z. K r z y s z t a ł o w s k i ,  Badania 
nad Y ucca  filam entosa  (z przeźroczami).

12. IV. 2962 — prof. d r S. B a r b a c k i ,  O doktoratach. 
10. V. 1962 — prof. m gr A. A l w i n  i G. S a d o w s k a ,  

M echanizm  działania toksycznego preparatów  g rzy ­
bobójczych.

10. V. 1962 — prof. m gr S. A l w i n  i S. K u b a c k i ,  
O bserwacje biologiczne nad mało zn a n ym i szkodn i­
kam i roślin  ozdobnych  (z przeźroczam i).

24. V. 1962 — dr J. P r z y b y l s k a ,  Now e wolne a m i­
nokw asy, ich rola w  m etabolizm ie oraz znaczenie  
w  taksonom ii roślin.

24. V. 1962 — dr G. J  e s k  e, W pływ  m etabolitów  k o ­
rzenia  na m etabo lizm  nadziem nych części roślin.

31. V. 1962 — prof. K. M o l d e n h a w e r ,  Nasiona ro­
ślin  upraw nych  na tle  m ateria łu  w ykopaliskow ego  
sprzed 2500 lat (ku ltu ra  łużycka) z terenów  W ielko ­
p o lsk i (z przeźroczam i).

25. X. 1962 — m gr E B i l s k i ,  E lektroniczne m aszyny  
cyfrow e, zasada ich działania i zastosow anie w  sta ­
ty styczn ych  opracowaniach w y n ik ó w  badań n a u ko ­
wych.

8. XI. 1962 — m gr T. P u d e l s k i ,  Stosow anie dośw iet-  
lania lam pam i jarzen iow ym i przy  produkcji pom i­
dorów pod szkłem .

8. XI. 1962 — d r T. C a l i ń s k i ,  Ogólna m etoda  obli­
czania po trzebnej liczebności po tom stw a przy  okre­
ślaniu stosunków  rozszczepionych.

22. X I. 1962 — m gr B. J a k u b i s i a k  i prof. J. G o- 
ł ę b i o w s k i ,  W p ływ  zapraw  grzybobójczych na  
R hizobium

22. XI. 1962 — d r W. B ł a s z c z a k ,  Badania nad  wą- 
skolistnością  łub inu  żółtego w  w arunkach Polski Z a ­
chodniej.

6. X II. 1962 — doc. d r R. E 1 a n d t, Uczelnie w yższe  
i studenci w  USA.

6. X II. 1962 •— m gr T. P u d e l s k i ,  Zastosow anie tor­
fó w  w ysokich  jako podłoża przy  upraw ie w arzyw  
pod szkłem .
O ddział Poznański P T P  posiada Sekcję Rolniczą.

Sprawozdanie z działalności Oddziału Olsz­
tyńskiego Polskiego Towarzystwa Przyro­

dników im. Kopernika za rok 1962

W okresie spraw ozdaw czym  głów ny k ie runek  dzia­
łalności O ddziału — krzew ienie i popularyzacja nauk  
przyrodniczych i pokrew nych — realizow ano przez: 
1) organizow anie odczytów  i prelekcji, 2) organizow a­
nie pokazów  film ow ych, 3) organizow anie wycieczek, 
4) ścisłą w spółpracę z innym i T ow arzystw am i N auko­
w ym i istn iejącym i na te ren ie  U czelni oraz ZOZ ZNP.

W ro k u  spraw ozdaw czym  odbyło się 6 zebrań  Za­
rządu  i 14 zebrań  ogólnych, w  tym  7 zebrań  z innym i 
T ow arzystw am i: Botanicznym , Chem icznym , G lebo­
znawczym , W eterynary jnym  i Zoologicznym.

T em atyka odczytów i p re lekcji obejm ow ała n as tę ­
pu jące  zagadnienia:
27. I. 1962 —  dr K. R o u p p e r  t, Problem  n iektórych  

badań biologicznych i rolniczych in s ty tu tó w  nauko­
w ych  Francji, A ng lii i Szwajcarii.

16. II. 1962 — doc. d r  W. W a w r z y c z e k ,  Spotkanie  
z  chem ią  (p re lekcja z przeźroczam i i film em . Z eb ra ­
nie w spólne z PTChem).

5. III. 1962 — prof. dr M. K o t  e r, P roblem y badaw­
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cze In s ty tu tó w  N aukow ych  i w yższych  uczelni ro l­
n iczych  w  Jugosławii.

10. III. 1962 — m gr L. K a s t y a k ,  Zagadnienie sezo­
nowości rozm nażania u  zw ierząt.

21. V. 1962 — doc. d r J. W e n g r i s ,  W spółczesne za ­
gadnienia ochrony roślin. Z ebran ie w spólne z PT  
Zoologicznym.

29. V. 1962 — doc. d r S. T a r c z y ń s k i ,  Zjaw iska  
stressu  w  przebiegu inw azji pasożytniczych. Z ebra­
nie w spólne z P T  W eterynary jnym .

28. VI. 1962 — d r K. B e r l i ń s k i ,  O rganizacja in s ty ­
tu tó w  naukow ych , m etod  i k ieru n kó w  badań biolo­
gicznych w  NRD.

24. IX . 1962 — d r M. B i e l i c k i ,  L o ty  kosm iczne W os­
toka  I I I  i W ostoka IV . Z ebranie w spólne ze S tac ją  
O bserw acji Sztucznych S ate litów  Ziem i n r  151 
w  Kortowie.

30. XI. 1962 — prof. d r  T. H  u 1 e w  i c z, Uwagi o szko l­
n ic tw ie w y ższy m  i badaniach rolniczych w  Norwegii. 
P re lek c ja  z przeźroczam i.

7. X II. 1962 — d r K. B e r l i ń s k i ,  P roblem atyka  ochro­
n y  roślin  w  pracach in sty tu tó w  naukow ych  NRD. 
P re lek c ja  z przeźroczam i.

12. X II. 1962 — prof d r W. R a c z y ń s k i  (Moskwa), 
Teoretyczne oraz dośw iadczalne badania nad p rze­
w odzeniem  substancji w  glebie. Zebranie w spólne 
z PTC hem  i PTG.

14. X II 1962 — d r K. B e r l i ń s k i ,  O m etodach badań  
ilościow ych nicieni glebowych.

14. X II. 1962 — prof. d r W. R a c z y ń s k i  (Moskwa), 
Zastosow anie izotopów  w  rolnictw ie i naukach bio­
logicznych. Z ebran ie w spólne z PTChem.

18. X II. 1962 — dr K. R o u p  p e r  t, Przegląd kra jo ­
w ych  badań nad R hizobium  i obserw acje własne. 
Z ebranie w spólne z PTB.
Dzięki urozm aiconej tem atyce i odpow iedniem u do­

borow i p relegentów  a także urządzaniu  w spólnych 
zebrań  z innym i Tow arzystw am i — frekw encja na 
zebran iach  w ahała  się od 40 do 250 osób.

W okresie spraw ozdaw czym  zorganizow ano także 
dw a pokazy film ow e poprzedzone k ró tk im i p re lekc ja­
m i: w  dniu  12. I. 62 — Rozwój i życie człowieka i w  dniu
1. VI. 62 — S praw y m orskie i G dańsk.

Oddział O lsztyński zorganizow ał 6 wycieczek:
2—3. VI. 1962: B iskupin—Poznań — wycieczka k ra jo ­

znaw cza pod hasłem  „Poznajem y kolebkę P aństw a 
Polskiego”.

21. VI. 1962: K adzidło — w ycieczka etnograficzna pod 
hasłem  „Poznajem y piękno fo lk loru  kurpiow skiego”.

1. VII. 1962: Pojezierze A ugustow skie — wycieczka k ra ­
joznawcza.

31. VII. 1962: Lasy P u rdzk ie  — w ycieczka n a  grzybo­
branie.

16. IX. 1962: Puszcza P iska — wycieczka na grzybo­
branie.

18. X. 1962: W ielkie Jezio ra  M azurskie — wycieczka 
k rajoznaw cza pod hasłem  „Przyroda w  jesien i”. 
Poza tym i w ycieczkam i, zorganizow ano wspólnie 

z ZO Z-ZN P dwie w ycieczki naukow o-krajoznaw cze: 
15—17. VI. w  G óry Św iętokrzyskie i 1—2. IX. 1962, 
Szlakiem  naszej g ranicy  m orskiej.

W prasie m iejscow ej podano trzy  w zm ianki o pracy  
i działalności O ddziału O lsztyńskiego P T P  im. K oper­
nika. W dalszym  ciągu Z arząd O ddziału w spółpraco­
w ał i z innym i T ow arzystw am i naukow ym i is tn ie ją ­
cym i w  Olsztynie. W zakresie działalności o rganizacyj­
nej należy podkreślić fa k t pew nego w zrostu  członków, 
k tórych  s tan  na koniec roku  spraw ozdaw czego w ynosił 
75 osób.

Sprawozdanie z działalności Oddziału To­
ruńskiego Polskiego Tow. Przyrodników 

im. Kopernika
S tan  członków na dzień 31 grudnia 1961 r. — 149. 

Z m arło  — 3. W ypisało się na w łasne żądanie — 2. 
S kreślono w sku tek  n iep łacenia sk ładek  — 5. W pisało 
się now ych członków — 21. S tan na dzień 31 grudnia 
1962 r. — 160 członków.

Z arząd zorganizow ał dnia 3 kw ietn ia 1962 r. W alne 
Z ebran ie członków oddziału, na k tó rym  przedłożono 
spraw ozdania i dokonano w yboru  nowego Zarządu.

Na zebraniach Z arządu  om aw iano ak tua lne  spraw y 
oddziału. Ogółem odbyły się 3 zebran ia Zarządu.

Do oddziału w płynęło 68 pism. O ddział w ysłał 49 
pism  nie licząc zaw iadom ień o zebran iach  i upom nień
0 uregulow anie sk ładek  członkowskich.

W okresie spraw ozdaw czym  zorganizow ano 9 posie­
dzeń naukow ych, n a  k tórych  wygłoszono następu jące 
odczyty:
30. I. doc. d r M. M ł y n a r s k i ,  G eograficzne zasiedle­

nie gadów.
20. III. — prof. d r H: S z a r  s k i, P łazy zdobyw ają  no­

w e środowisko.
6. III. — dr J. T o m a s z e w s k i ,  W ypraw a speleolo­

giczna do ja sk in i na K ubie  (1961—1962).
3. IV. — prof. d r J. Z a b ł o c k i ,  K aktusy , cz II.
17. IV. —• dr  A.  W i l c z y ń s k i ,  W ody podziem ne w o­

jew ództw a bydgoskiego.
23. X. — dr A. L e ń k o w  a, Ochrona fa u n y  a fryka ń ­

skiej.
13. XI. — prof. d r M. M i c h n i e w i c z ,  Z w ędrów ek  

po Parkach N arodow ych U SA, cz. I, P arki pustynne. 
20. XI. — prof. d r M. M i c h n i e w i c z ,  Dolina Śm ierci 

(d. c. cz. I).
4. X II. — d r L. J a n i s z e w s k i ,  M orska Stacja  B io­

logiczna w  W oods Hole USA.
W ram ach  akcji popularyzacji w iedzy przyrodniczej 

zorganizowano dwa seanse film ów  popu larno-nauko­
wych. W yświetlono następu jące  film y: Ochronna bar­
wa u  zw ierząt, Skrzyd laci rycerze, N arodziny w  ZOO, 
Sahara, Polowanie na pum ę, Z ycie  roślin.

Wygłoszono szereg odczytów  głównie z zagadnień 
ochrony przyrody dla szkół, zakładów  pracy  i dla Do­
m u K u ltu ry  Dzieci i M łodzieży w  Toruniu.

Zorganizow ano rów nież wycieczkę do O bserw ato­
rium  Astronom icznego UMK w  Piw nicach koło T oru­
nia, w  której wzięło udział 92 osoby. Celem  wycieczki 
było oglądanie n ieba i zapoznanie uczestników  z u rzą­
dzeniam i pom iarow ym i stosow anym i w  astronom ii
1 radioastronom ii. Dużą a tra k c ją  dla uczestników  było 
zwiedzenie najw iększego w  Polsce te leskopu  Schm idta. 
W ycieczka odbyła się dnia 12 października 1962 r.

Ogólnopolska Wystawa Fotografii Przyro­
dniczej. Poznań, grudzień, 1962

Poznańskie Tow arzystw o Fotograficzne m a już n ie­
m ałe zasługi w  popularyzacji w iedzy przyrodniczej 
w śród  szerokiego społeczeństw a: od dziesięciu la t rok  
rocznie organizuje, w  lokalu  przy  ul. Paderew skiego, 
ogólnopolskie w ystaw y fo tografii przyrodniczej, dając 
możność w ypow iadania się w szystkim  en tuzjastom  
z te j specjalności.

Na ostatn iej w ystaw ie 29 autorów  pokazało 74 fo­
togram y (form at nie w iększy od 30 X  40 cm) o n a jro z­
m aitszej tem atyce: pejzaż, obiekty geologiczne, flora, 
fau n a  a naw et chemia. Poziom  techniczny w ystaw y, 
poza m ałym i w yjątkam i, je s t w yrów nany, natom iast 
strona  m erytoryczna je st na ogół m ierna. N iew ątpli­
w ie dobry p rzyrodnik-fo tograf, połowę w ystaw ionych 
zdjęć mógłby przyw ieść z jednodniow ej wycieczki. 
Z resztą nie to je s t najw ażniejsze, lecz fa k t w ystaw ie­
n ia sw ojej pierw szej pracy  m a dla początkującego 
w ażne znaczenie, m ogące zaważyć naw et na karie rze  
fotograficznej.

Można powiedzieć, że w ystaw a je s t sta tyczna, 
tzn. m ało zdarzeń zachodzących w  przyrodzie żywej 
zostało u trw alonych  na kliszy. W yjątk iem  są dw a fo­
togram y drapieżnego p luskw iaka Perillus, w ysysają­
cego k łu jką  treść  ciała larw y stonki, w ykonane przez 

.F o rtu n a tę  i Zygm unta O b r ą p a l s k i c h  z Poznania. 
Ciekawe spojrzenie na przyrodę m a rów nież G rażyna 
P l u c i ń s k a  z W rześni, k tó ra  pokazała fragm enty  
głowy m arabutów , szyję flam inga pijącego w odę 
i kłącza grążeli przypom inających do złudzenia pełza­
jące węże. Z askaku je  w idza także zdjęcie gniazda 
k ruka, z pięciom a ja jam i, otoczone w arstw ą  śniegu,
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Jerzego  N o s k i e w i c z a  ze Szczecina. T adeusz G a- 
1 i ń s k  i z Poznania pokazał w  „h istorii nocy zim ow ej” 
ciekaw e tropy  na śniegu, lecz nie na ty le  dokum en­
ta lne, aby z n ich  dało się w szystko odczytać.

Dłuższy czas w arto  było zatrzym ać się pod fo tog ra­
m am i naparstn icy  zw yczajnej, sp raw ia jącej w rażenie 
podobieństw a do końcow ej części ciała gąsienicy (Ja ­
nusz H e r e ź n i a k ,  Łódź); susła stojącego słupka na 
tle  środow iska (W łodzimierz K a s p r z a k ,  Poznań); 
sp lą tanych  w łókien  drzew a im itu jących  sowę — głowę

L I S T Y  D O

Węże w Balatonie

Spotkan ie „oko w  oko” z w ężem  w  czasie kąp ieli 
w  rzece czy jeziorze, nie należy chyba do n a jp rz y jem ­
niejszych! w rażeń  dla przeciętnego le tn ika , natom iast 
dla p rzyrodn ika je s t zawsze in te resu jące . T akie w ła­
śnie a trak cy jn e  spo tkan ia z w ężam i w  w odzie m iałam  
często podczas pobytu  w  sie rp n iu  1962 r. na W ęgrzech 
nad  Balatonem . P rzy  brzegu tego jeziora, na półw yspie 
T ihany, obserw ow ałam  liczne węże w ystępu jące  w  w o­
dzie. Nie wiem , czy w y stęp u ją  one rów nież na połu­
dniow ym  brzegu jeziora, gdzie w oda je s t płytsza, dno 
piaszczyste i gdzie zna jdu je  się w iększość „k u ro rtó w ” 
naw iedzanych  m asow o przez tu ry stów . Węże spostrze­
głam  po raz p ierw szy pom iędzy głazam i skalnym i za­
nurzonym i w  wodzie przy  obm urow anym  brzegu 
i zw róciłam  uw agę na ich in te resu jące  zachow anie. 
M ianow icie w ąż tkw iąc ty ln ą  częścią ciała pom iędzy 
kam ien iam i „stoi” w yprostow any pionowo do góry 
i trzym a głowę nad  pow ierzchnią wody, w  n iek tó re  dni 
m ożna było obserw ow ać (np. w  okolicy m ola) po k ilka 
węży, w ysta jących  w  ten  sposób głow am i z wody. Gdy 
w oda falow ała, udzielało się to rów nież ciału  węża, 
k tó re  kołysało się zgodnie z ruchem  fal. W ystarczył 
jed n ak  najm nie jszy  ruch  człow ieka na brzegu, aby 
węże błyskaw icznie zanurkow ały  i schow ały się pom ię­
dzy kam ieniam i. W tych w aru n k ach  tru d n o  było oczy­
w iście poczynić dokładniejsze obserw acje nad  szcze­
gółam i budow y ciała, rzucał się jed n ak  w  oczy charak -

ze sz larą  (Andrzej M a s s a l s k i ,  Kielce); k rasu  
w  A peninach (Jan S i u d o w s k i ,  Kielce).

O rganizatorzy  pow inni żądać od w ystaw ców  poda­
nia bliższych danych technicznych fotogram ów  (aparat, 
obiektyw , film , czas, przysłona, itd.). Tych szczegółów 
dom agają się młodzi adepci sz tuk i fotograficznej, 
którzy często podejrzew ają, że fo tografie są w ykony­
w ane jakąś w yjątkow o dobrą i tru d n o  dostępną ap a­
ra tu rą .

W ładysław  S t r o j n y  (Wrocław)

R E D A K C J I

terystyczny  ry sunek  grzbietu  węża, m ianow icie rodzaj 
szachow nicy z plam  jasnooliw kow ych i c iem nobrunat­
nych. Pew nego dnia spostrzegłam  w  wodzie takiego 
w łaśnie w ęża, k tó ry  szybko płynął, trzym ając po­
przecznie w  paszczy m ałą  rybkę. D opłynąwszy ze zdo­
byczą do brzegu schow ał się z n ią  pod kam ieniam i.

W edług zdania doc. d ra  Wł. J u s z c z y k a ,  obserw o­
w ane przeze m nie węże należą do pospolitego na po­
łudn iu  E uropy  gatunku  N a trix  tesselata  Laur. (Zaskro­
niec rybołów  Bay.) M usiały to być osobniki młode, 
gdyż jedyn ie u m łodych zaskrońców  rybołow ów  zacho­
w uje się ry su n ek  grzb ie tu  przypom inający szachow ­
nicę. Z w iekiem  deseń grzb ie tu  stopniow o się zaciera. 
D ługość ciała dorosłych osobników zaskrońców  rybo ­
łowów może dochodzić do 1 m, podczas gdy obserw o­
w ane przeze m nie nie p rzekraczały  60 cm.

Na uw agę zasługuje jeszcze fak t, że w  tych sam ych 
m iejscach co N a trix  tesselata  L aur. stw ierdziłam  rów ­
nież w ystępow anie zaskrońca zw yczajnego N a trix  na- 
tr ix  L.

Obecność licznych zaskrońców  przy plażach B ala­
tonu  je st n iew ątp liw ie dla W ęgrów fak tem  znanym , 
tym  bardziej, że w T ihany m ieści się duży In s ty tu t 
Biologiczny, jednakże w  żadnym  prospekcie nie ma 
o n ich  najm niejszej w zm ianki. Je st to  chyba zrozu­
m iałe ze w zględu na ew en tualny  popłoch w śród tu ry ­
stów, na ogół posądzających te  niew inne stw orzenia 
o jadowitość. W tedy zaś istn iałaby  obaw a o spadek 
ru ch u  turystycznego nad  Balatonem

M aria W i l c z e k

E r r a t a

W arty k u le  W. K ow alskiego: „P łazy  i gady B u łgarii” (zeszyt 4/1963, str. 98) przy om aw ianiu 
rozprzestrzen ien ia  jaszczurk i żyw oródki pow inno być w 5 w ierszu od dołu, szpalta  lew a 
,,W północnej E uropie i A zji...” W zeszycie 5/63, s tr . 124, plansza I l lb  w inien być podpis 
,,B artek  na s toku  Ż aru  w Dolinie T om anow ej” , oraz przy planszy IVa w inno być „Jezioro 
Ż arnow ieckie” .
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ZAW IADOMIENIE

R edakcja  posiada niżej wyszczególnione num ery czasopism a „W szechświat” do 
sprzedaży:

ro k  1945 n r  n r  3 po 0,72 za egzem plarz
» 1946 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
» 1947 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
ff 1948 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
» 1949 ff 5, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
fi 1950 ff 6, 10 po 0,72 za egzem plarz
ff 1951 ff 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
ff 1952 ff 3--6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4,80 za egzem plarz
ff 1954 ff 9--10 (łączony 2 egz.) po 8,— za egzem plarz
ff 1955 ff 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4,— za egzem plarz

ff 8—9, 10—11 (łączone) po 8,— za egzem plarz
fi 1956 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4,— za egzem plarz

ff 11—12 (łączony) po 8,— za egzem plarz (komplet)
ff 1957 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

ff 8--9 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
ff 1958 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

ff 7--8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
ff 1959 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

ff 7--8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
ff 1960 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz (komplet)
ff 1961 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

ff 7--8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
ff 1962 ff 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

ff 7--8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)

Członkowie Polskiego T ow arzystw a P rzyrodników  im. K opernika otrzym ują 
m iesięcznik „W szechświat” bezpłatnie.

O ddziały Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika:

Bydgoszcz — pl. W eyssenhoffa 11
G dańsk — Al. Zw ycięstw a 42, Z -d Biologii A. M.
K atow ice, — ul. Jag iellońska 28
K raków  — ul. Podw ale 1
L ublin  — pl. L itew ski 5
Łódź — P a rk  Sienkiew icza
O lsztyn — W yższa Szkoła Rolnicza, Zakład  Chemii Ogólnej
Poznań  — S tary  R ynek 78/79 p. 12, P a łac  Działyńskich
P u ław y  — O sada Pałacow a
Szczecin — Al. Pow stańców  72, Zakład M edycyny Sądow ej PAN
T oruń  — ul. Sienkiew icza 30/32
W arszaw a — P ałac  K u ltu ry  i  N auki p ię tro  19, pok. 1916
W rocław  — ul. Sienkiew icza 21



Cena zł 6.—

W ARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISM A „W SZECHŚW IAT” — M IESIĘCZNIK

Cena w  p renum eracie  zł 72.—  rocznie

zł 36.— półrocznie

Zam ówienia i w p ła ty  p rzy jm ują:
1. Przedsiębiorstw o U pow szechnienia P rasy  i Książki „R uch”, K ra ­

ków, ul. W orcella 6, konto  PK O  4-6-777
2. U rzędy pocztowe i listonosze
3. K sięgarnie „Dom u K siążki”.

P renum erata  ze zleceniem  w ysyłki za granicę 40%  drożej. Zamó­
w ienia dla zagranicy p rzy jm uje  Przedsiębiorstw o K olportażu W y­
daw nictw  Zagranicznych „R uch”, W arszawa, ul. W ilcza 4, konto 
PKO n r  1-6-100-024.
Bieżące num ery  m ożna nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
K siążki” oraz w  Ośrodku Rozpow szechniania W ydaw nictw  Nauko­
wych Polskiej A kadem ii N auk — W zorcownia W ydaw nictw  Nauko­
wych PA N  —  Ossolineum  —  PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki 
(wysoki parter).

ADRES RED A K CJI: R edakcja czasopisma W SZECHŚW IAT, 
K raków  2, ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r  konta PK O  K raków

4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydaw nictw o Naukowe, 
Oddział K raków , ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85


